
Kolejarze z Gdańska—Przeróbki
po raz czwarty najlepsi w kraju

WARSZAWA PAP. Ostat
nio Zarządy Główne Związ­
ku Zawodowego Kolejarzy 
craz Zw. Zaw. Pracowników 
Transportu Drogowego i Lot 
niczego podsumowały wyni­
ki międzyzakładowego współ 
zawodnictwa pracy za III 
kwartał br. oraz przyznały 
sztandary przechodnie i na­
grody pieniężne załogom, 
które zdobyły pierwsze miej 
sca w tym współzawodnic­
twie.

W poszczególnych bran­
żach i służbach resortu ko­
lejnictwa sztandary prze­
chodnie otrzymały: załoga 
Zakładów Naprawczych Ta­
boru Kolejowego w Opolu, 
stacja kolejowa I klasy 
Gdańsk-Przeróbka, Parowo­
zownia I klasy w Rybniku, 
Warsztaty Drogowe w Byd­
goszczy oraz Warsztaty Elek 
trotechniczne w Warszawie.

Szczególnie duże sukcesy 
we współzawodnictwie o- 
siągnęły Zakłady Naprawcze 
w/ Opolu. Swe zwycięstwo 
zawdzięczają one przekroczę 
Biu planu produkcji o 13,8 
proc., obniżeniu kosztów 
własnych w porównaniu z 
planem oraz umasowieniu 
ruchu wynalazczości.

W resorcie transportu dro 
gowego i lotniczego sztanda 
ry przechodnie zdobyły:

Roczny plan
prz^hduRkdw dfobniey

w portach Gdańsk - Gdynia

wykonany
W dniu 9 bm. robotnicy 

portów Gdańska i Gdyni 
przeładowali ostatnią tonę 
drobnicy na rachunek pań 
stwowego planu przeładun 
ków drobnicy za rok 1953. 
Sukces ten sztauerzy 
ZPGG zawdzięczają prze­
de wszystkim realizacji 
dziesiątek zobowiązań pro 
dukcyjnych oraz stałemu 
podnoszeniu wydajności 
pracy po wprowadzeniu no 
wych norm przeładunko­
wych.

W stosunku do ub. roku 
plan przeładunków drob­
nicy w' naszych portach 
był o 20 proc. wyższy.

przodująca w pionie Central 
nego Zarządu PKS ekspozy 
tura w Bydgoszczy, najlep­
sze wśród przedsiębiorstw 
Centralnego Zarządu Sprzę­
tu Samochodowego —• Żakła 
dy Naprawy Samochodów 
w Warszawie, przodująca 
wśród przedsiębiorstw Za­
rządu Technicznej Obsługi 
Samochodów — załoga Sta­
cji Obsługi nr 12 w Stalino 
grodzie, załoga zakładów za 
rządu naprawy sprzętu dro­
gowego w Białymstoku oraz 
..kierownictwo robót w Tcze 
wie Płockiego Przedsiebior- j 
stwa Robót Mostowych“.

Proletariusze wszystkich krajów  
łączcie się !GŁOS 
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W Czynie Październikow ym O  poszanowanie praw obywatelskich 
poprawę bytu i rozwój oświaty

Potężny strajk powszechny
nauczycieli
w ca łe j F ran cji

Brygada mistrza Simonowa w Stoczni Gdańskiej, w wyniku renli 
zacji zobowiązań dla uczczenia 36 rocznicy Rewolucji Raź< 
uej, wykonała ponad plan 3 windy trałowe i 4 uindy k 
Na zdjęciu: mistrz Michał Simonow, Brunon Rurhard,
Szpora i Jan Mańkowski przy montażu windy.

h i er nil o 
otwiczne. 
Edmund

By wszechstronna i bogata 
była dyskusja przedzjazdowa

W pracowniach
polskich uczonych
Prof. dr. Bolesław Smyk, 

prodziekan Wydziału Rol­
nego, kierownik katedry 
mikrobiologii Wyższej Szko 
ły Rolniczej w Krakowie, 
prowadzi wraz ze swymi 
współpracownikami bada­
nia, które mają duże zna­
czen i dla przemysłu rol­
no-spożywczego i dalszego 
rozwoju rolnictwa.

M. in. zespół bada wpływ 
mikroflory na produkcję w 
zakładach przemysłu rolne 
go, wpływ nawożenia w 
połączeniu z koszeniem na 
jakość flory pastwisk gór­
skich, zastosowanie drobno 

I ustrojów w produkcji pasz 
uzupełniających, zastosowa 
nie odpadków zwierzęcych 
przy produkcji antybioty­
ków, zastosowanie promie­
ni podczerwonych w biolo­
gicznym wyjaławianiu i o- 
czyszczaniu v:arna siew: :c 
go w miejsce importowa­
nych środków chemicz­
nych.

Komitet Centralny Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej ogłosił roz­
poczęcie ogólnopartyjnej dyskusji nad 
tezami na II Zjazd PZPR, przyjętymi 
Przez IX Pler.wm KC.

W ciągu najbliższych dwóch miesięcy 
we wszystkich organizacjach partyj­
nych odbywać się będą zebrania, po­
święcone tezom przedzjazdowym. Ze­
brania te przebiegać będą w warunkach, 
zabezpieczających w pełni szerokie roz­
winięcie krytyki i samokrytyki. Każda 
z uwag wniesionych przez członków 
partii będzie mogła być przedstawiona 
wyższym instancjom partyjnym. Łamy 
prasy partyjnej otwierają się szeroko 
dla wszystkich wypowiedzi i wniosków 
członków partii.

Dyskusja nad tezami przędz jardowy­
mi obejmie wszystkie zagadnienia 
rozwoju naszej gospodarki w ciągu 
najbliższych lat i związanych z tym 
środków dla podniesienia stopy życio­
wej mas pracujących, dalszego polep­
szenia żyeia każdego człowieka pracy.

Ogłoszenie ogólnopartyjnej dyskusji
nad tezami, zatwierdzonymi przez IX 
Plenum KC PZPR, wynika z charakte­
ru naszej partii — bojowego związku 
ludzi wspólnej idei, opierającego się na 
zasadzie centralizmu demokratycznego. 
W takiej partii każdy jej członek ma 
prawo i obowiązek zabierania głosu, 
wypowiedzenia swego zdania na temat 
polityki partii. Siła i mądrość partii 
Piyną ze wspólnych myśli, ze wspólnej 
woli wszystkich jej członków, zjedno­
czonych w walce o lepsze jutro, o so­
cjalizm.

Każdy członek partii włączy się twór 
CZo do dyskusji, jaka rozpoczyna się 

Wszystkich organizacjach partyj- 
. ych* da wyraz swej aktywności i bo- 
®wości, dojrzałości politycznej wobec 
'szystkicU węzłowych zagadnień nasze 80 zycią.

Każdy z towarzyszy, działacz partyj­
ny, czy państwowy, robotnik, chłop, 
czy inteligent — wnieść może i powi­
nien do tej wielkiej, ogólnopartyjnej 
dyskusji wiele cennych uwag.

Tezy przedzjazdowe dotyczą przecież 
wszystkich zagadnień naszego życia — 
' a ki o rozwój produkcji rolnej, o dal­

szy rozwój przemysłu, o coraz lepsze 
zaspokajanie potrzeb ludzi pracy. W 
każdej komórce naszego życia — w za­
jadzie  pracy, na wsi, w urzędzie — 
można i należy porównać wskazania 
tez z rzeczywistością, wyciągnąć z nich 
konkretne wnioski, wzbogacić je do­
świadczeniami z codziennego życia.
, Koę&ta, wszechstronna, szeroka stać 

plf; powinna dyskusja przedzjazdowa!
owipna ona jasno ukazać najszlachet- 

biejsze cechy członka partii, jego twór- 
stosunek do życia, gorące umiiowa- 

Je człowieka, jego aktywność i bojo- 
wosć.
. *a m̂°wae się w niej będziemy tym, 
,a* «sunąć przeszkody, które hamują

nasz marsz naprzód, będziemy mówić
0 tym, jak najlepiej, najskuteczniej 
walczyć z pozostałościami burżuazyjne- 
go stosunku do pracy w naszych zakła­
dach i instytucjach, z burżuazyjnymi 
pozostałościami w postawie i w psychi­
ce ludzkiej. Weźmy np. choćby zagad­
nienie marnotrawstwa, obojętnego, nie- 
gospodarskiego stosunku do pracy, do 
powierzonych spraw'. Zastanówmy się 
nad zdarzającymi się często przerosta­
mi administracyjnymi, nad bezdusznym 
stosunkiem do spraw bytowych, nad 
obojętnym nieraz odnoszeniem się do 
skarg i zażaleń, nad kumoterstwem pa­
nującym wciąż jeszcze w wielu insty­
tucjach, nad wydawaniem zza biurka 
niesłusznych, nierealnych rozporządzeń. 
Jakże ważne jest, abyśmy wszelkie błę­
dy i wypaczenia linii partii ujawniali
1 napiętnowali ich sprawców.

Tezy koncentrują uwagę caiej partii, 
całego narodu, przede wszystkim na 
rolnictwie, które nie  ̂nadąża za rozwo­
jem naszego przemysłu i hamuje roz­
wój całej naszej gospodarki, służącej 
wzrostowi sił i stałemu podnoszeniu 
stopy życiowej ludzi miast i wsi. Tezy 
wskazują na konieczność zwiększenia 
produkcji towarów masowego spożycia 
i dostosowania pracy naszego przemy­
słu i handlu do potrzeb i życzeń ludzi 
pracy. Każda organizacja partyjna mo­
że i powinna omówić zadania wysu­
nięte przez IX Plenum na tle własnych 
doświadczeń, przedstawić swe wnioski 
wyższym instancjom partyjnym i całe­
mu społeczeństwu.

Dyskusja przedzjazdowa będzie jedno 
eześnie twórczą dyskusją ideologiczną. 
Zebrania partyjne, poświęcone omówie­
niu tez, będą wielką batalią o podnie­
sienie poziomu ideologicznego członków 
partii. Tym ważniejsze jest więc śmiałe, 
otwarte występowanie towarzyszy ze 
wszystkimi wątpliwościami i pytaniami, 
jakie nasunąć im się mogły w czasie 
czytania tez. Tym pełniej zajmować się 
powinni uczestnicy dyskusji ogólnymi, 
ideologicznymi zagadnieniami, dotyczą­
cymi kierunku polityki naszej partii, 
■prawami budownictwa socjalizmu w 
mieście i na wsi.

Od II Zjazdu dzielą nas dwa miesią­
ce. Okres ten stanie się okresem wzmo­
żonej aktywności całej partii, całego 
narodu, okresem dalszego skupienia na 
rodu wokół swej przodującej siły — 
partii. Szeroko, wnikliwie poruszać bę­
dziemy w dyskusji sprawy, o których 
mówią, którymi żyją miliony ludzi. 
Uważnie słuchać będziemy wszystkie­
go, z czym zwracają się do partii bez­
partyjni robotnicy, chłopi i inteligen­
ci. Zaciemniać będziemy więź organi­
zacji partyjnych z wszystkimi ludźmi 
pracy.

Partia nasza, jej Komitet Centralny 
pragnie, by w obradach II Zjazdu 
znalazły odbicie pragnienia i dążenia 
całego ludu pracującego, wszystkich pa 
triotów, którym droga jest sprawa na­
szej ojczyzny, którym droga jest spra­
wa szczęśliwego życia całego narodu.

Na zdjęciu: Prof. dr, Bo­
lesław Smyk w pracowni. 
CAF — fot. Baranowski.

PARYŻ PAP. 9 bm. odbył 
sie we Francji 24-godzinny 
strajk powszechny pracowni­
ków oświaty, który objął 
wszystkie szkoły na terenie 
całego kraju. Ze strajkują­
cymi nauczycielami i profe­
sorami, solidaryzowały się 
stowarzyszenia studenckie i 
organizacje rodzicielskie. Ro­
dzice: powstrzymali się od 
wysłania w tym dniu swych 
dzieci do szkół.

Związek zawodowy nau­
czycieli szkół średnich podał, 
że — według prowizorycz­
nych danych — ponad 30 
proc. nauczycieli szkolnic­
twa średniego uczestniczyło 
w strajku. Ruch strajkowy 
objął również szkolnictwo 
wyższe i biblioteki.

W College de France odby­
ło się zebranie profesorów, 
którzy wyrazili całkowitą so 
lidarność z pracownikami o- 
światy i przystąpili jedno­
myślnie do strajku.

Krajowy Związek Studen­
tów Francuskich ogłosił list 
otwarty do wszystkich depu 
towanych, piętnując reduk­
cję kredytów na oświatę i 
na potrzeby młodzieży stu­
diującej. Wyrażając solidar­
ność ze strajkującymi pro­
fesorami, związek domaga 
się radykalnej zmiany poli­
tyki w dziedzinie oświaty.

Według informacji dzien­
nika „Humanite“, w poszczę 
gólnych departamentach 
strajk objął od 90 do 100 
proc. pracowników oświaty.

Dziennik „Liberation“ 
zwraca m. in. uwagę na ma 
sowy udział w strajku nau­
czycieli w gminach wiej­
skich.

W całym kraju odbyły 
się masowe wiece strajkują­
cych. Potężny wiec z udzia­
łem wielu tysięcy nauczycieli 
i profesorów odbył się 9 bm. 
w Paryżu.

Sekretarz generalny auto­
nomicznych związków zawo­
dowych pracowników oświa­
ty, Navergne oświadczył, źe 
strajk jest nie tylko straj­

kiem w obronie szkoły, ale 
również przypomnieniem żą­
dań, które są wspólne dla 
naszych organizacji związko 
wych i dla organizacji związ 
kowych klasy robotniczej.

Uczestnicy wiecu uchwali­
li rezolucję, w której doma­
gają się szkół dla wszystkich 
dzieci i dostatecznej ilości na 
uezycifelstwa dla tych szkół, 
poprawy warunków bytu na 
uczycieli, oraz poszanowa­
nia praw' obywatelskich pra 
cowników oświaty. Rezolu­
cja wyraża równocześnie pro 
test przeciwko wszelkiej dy­
skryminacji politycznej i re­
ligijnej.

Symbol braterstwa 
i niewzruszonej przyjaźni

W noc poprzedzającą .36 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, tysiącami świateł rozjarzył się bo­
gato iluminowany Pałac Kultury i Nauki — dar Kraju Rad, 
symbol niewzruszonej przyjaźni polsko-radzieckiej.

Naród hinduski domaga się
z lik w id o w a n ia  obcych b a z  

na te ry to r iu m  Indii
PEKIN PAP. Jak donosi 

z Delhi agencja Nowych 
Chin; Komitet Obrońców Po 
koju w Madrasie uchwalił 
rezolucję wzywającą wszyst 
kich Hindusów do walki o 
zlikwidowanie obcych en­
klaw na terytorium Indii.

Rezolucja podkreśla, że 
portugalskie i francuskie po 
siadłości Goa, Pondichery, 
Mahe i Karikal zagrażają

Społeczeństwo Brazylii wypowiada się
za pokojowym rozwiązaniem 
problemów miąśzynarośewyck

Izra e l n a ru s z a  p o s ta n o w ie n ia  
ro ze lm u  w P a le s ty n ie

NOWY JORK PAP. W 
dniu 10 bm. Rada Bezpte- 
czeństwa kontynuowała ne-

Zaprzcczenie 
agencji TASS

MOSKWA PAP. — Agen­
cja TASS ogłosiła następu­
jące zaprzeczenie:

— Agencja France Presse 
powołując się na źródła an­
gielskie rozpowszechniła wia 
domość, _ że Przewodniczące­
mu Rady Ministrów ZSRR 
G.M. Maienkowowi rzekomo 
zaproponowano wzięcie u- 
działu w konferencji szefów 
czterech mocarstw — ZSRR, 
USA, Wielkiej Brytanii i 
Francji, i że G. M. Malen- 
kow miał zakomunikować 
rządowi brytyjskiemu za po­
średnictwem W. M. Mołotowa, 
że gotów jest zgodzić się na 
zwoianie takiej konferencji.

Agencja TASS upoważnio­
na została do oświadczenia, 
że wspomniana wiadomość 
absolutnie nie odpowiada 
rzeczywistości, i obliczona 
jest najwidoczniej na odwró 
cenie uwagi od celów, do Ja­
kich zmierza projektowana 
separatystyczna konferjencja 
szefów rządów USA, Wiel­
kiej Brytanii i Francji na 
Bermudach.

batę nad skargą Syrii prze­
ciwko Izraelowi.

Przewodniczący Rady Bez 
pieczeństwa oświadczył na 
wstępie, że według raportu 
gen. Bennike, wszystkie pra­
ce nad budową kanału w 
strefie zdemilitaryzowanej 
nad rzeką Jordan zostały 
wstrzymane. Następnie za­
brał głos przedstawiciel Sy­
rii Zein-al-din, który stwier 
dził, że władze Izraela podję 
ły prace w strefie zdemilita­
ryzowanej wbrew porozumie 
niu rozejmowemu. Mówca 
podkreślił, że bezprawne po­
stępowanie władz Izraela 
może spowodować akcję od­
wetową ze strony Arabów. 
Delegat Syrii zaznaczył po­
nadto, że przedstawiciel 
USA Johnston „udał się 
śpiesznie na Środkowy 
Wschód dla opracowania no­
wego projektu budowy tamy 
na rzece Jordan, projektu, 
który podobnie jak izraelski, 
będzie realizowany za ame­
rykańskie pieniądze“.

NOWY JORK PAP. Z Bra
zylii donoszą, że z inicjaty­
wy obrońców pokoju odby­
wa eię tam obecnie „plebis­
cyt na rzecz pokojowego roz 
wiązania wszystkich spor­
nych problemów międzyna­
rodowych“.

Za pokojowym rozwiąza­
niem nie uregulowanych 
problemów międzynarodo­
wych wypowiadają się sze­
rokie warstwy ludności Bra­
zylii.

Jak podaje dziennik „Im- 
prensa Popular“, członkowie 
Rady Samorządowej okręgu 
Rio de Janeiro opublikowali 
oświadczenie, w którym po 
pierają kampanię na rzecz 
pokojowego uregulowania 
międzynarodowych proble­
mów.

Rady miejskie wielu miast 
uchwaliły rezolucje popiera­
jące plebiscyt. W mieście 
Salvador (stan Bahia) odby­
ło się ostatnio zebranie pra­
wników z . udziałem przed­
stawicieli wydziałów praw­
nych wszystkich uniwersyte­
tów brazylijskich. Uczestni­
cy konferencji jednomyślnie 
postanowili poprzeć ruch na 
rzecz pokojowego uregulowa­
nia spornych problemów 
międ z ynarodo wych.

Krajowy kongres urzędni­
ków państwowych, który od 
był się w mieście Kurytyba 
(stan Parana) postanowił wy 
słać do ONZ depeszę, która 
wyraża nadzieję, iż Organi­
zacja Narodów Zjednoczo­
nych dołoży wszelkich wy­
siłków dla osłabienia napię­
cia międzynarodowego. Za 
pokojowym rozwiązaniem nie 
uregulowanych problemów 
międzynarodowych wypowie 
dzieli się stoczniowcy Rio de 
Janeiro oraz robotnicy wie­
lu przedsiębiorstw stolicy 
Brazylii i innych miast. Prze 
prowadzenie plebiscytu po­
parł m. in. wybitny uczony 
brazylijski, autor książki pt. 
„Geografia głodu“, Jose de 
Castro.

W mieście Kurytyba odbył 
się kongres studentów stanu 
Parana, który również wypo 
wiedział się za pokojowym 
uregulowaniem problemów 
międzynarodowych.

W Rio de Janeiro umiesz­
czono urny do głosowania w 
lokalach federacji młodzieży 
brazylijskiej, związku zawo­
dowego robotników fabryk 
obuwia, związku studentów, 
w klubach sportowych itd.

W mieście Petropolis wy­
łoniono specjalną komisję 
dla przeprowadzenia plebi­
scytu. W skład jej wchodzą 
wybitni działacze społeczni.

niepodległości i suwerenno­
ści Indii.

„Obce mocarstwa — stwier 
dza m. in. rezolucja — wy­
korzystują te posiadłości ja 
ko bazy wojskowe do walki 
przeciw'ko broniącym swej 
wolności i niezależności na­
rodom azjatyckim. Imperia­
liści francuscy uczynili z 
Pondichery bazę tranzytową 
i zaopatrzeniowy korpusu 
ekspedycyjnego w wmjnie 
kolonialnej przeciwko naro­
dowi vietnamskiemu. Port 
Goa stał się bazą wojskową 
mocarstw atlantyckich i mo 
że być w każdej chwili wy­
korzystany przeciwko In­
diom“.

Rezolucja wyraża popar­
cie dla stanowiska rządu 
hinduskiego, który zamknął 
swe poselstw’o w Lizbonie na 
znak protestu przeciwko od 
mowie władz portugalskich 
uczynienia zadość słusznym 
żądaniom narodu hinduskie 
go w sprawie terytorium 
Goa.

„Rząd hinduski — stwier­
dza dalej rezolucja — powi­
nien podjąć bezwłoczne kro 
ki, aby uniemożliwić obcym 
mocarstwom używanie ich 
posiadłości w Indiach do ce 
łów wojennych przeciwko 
narodom azjatyckim“.

WiEŚ GDAftSKA
r i-iM k e  o- t m i U a d e , 
d tô tc u iï d U

25 spółdzielni produkcyjnych w pow. 
malborskim wykonało w pełni 

dostawy zboża
Kończąc zwycięsko sprzęt 

okopowych spółdzielnie pro 
dukcyjne w pow. malbor­
skim coraz więcej uwagi 
poświęcają omłotom i od­
stawom zboża. Jak infor­
mowaliśmy, do niedawna 
jeszcze tylko jedna spół­
dzielnia w powiecie — spół 
dzielnia Kąty w gminie 
Stare Pole — w pełni wy­
wiązała się z obowiązko­
wych odstaw zboża. Obec­

nie takich spółdzielni jest 25, 
Praca rad narodowych, 

instancji partyjnych oraz 
wydziałów politycznych 
POM w pow. malborskim 
w akcji skupu zboża jest 
jednak w dalszym ciągu 
niedostaczna. Aktyw pow. 
malborskiego musi w wię­
kszym niż dotychczas stop 
niu zająć się mobilizacją 
wsi do jak najszybszego od­
stawienia „końcówek".

Krętacz Jan Potuczko odpowie przed 
kolegium orzekającym

Uwaga korespondenci!
Redakcja „Głosu Wybrzeża" organizuje dla swo­

ich korespondentów w dniu 14 bm. (sobota) w Domu 
Drukarza, przy ul. Garncarskiej w Gdańsku o godz. lfi

KONCERT ROZRYWKOWY
Bilety nabywać można bezpłatnie codziennie w go 

dżinach od 9 do 17 w dziale korespondentów I listów 
redakcji „Głosu Wybrzeża" Gdańsk Targ Drzewny 3/7, 
II piętro pokój nr 34.

Szczegóły imprezy podamy w numerze jutrzejszym .

Jan Potuczko z gromady 
Badki w gminie Wandowo 
pow. kwidzyńskiego usiło­
wał dowieść aktywowi 
gminnemu, że nie ma zbo­
ża na obowiązkowe odsta­
wy. Ale towarzysze nie da­
li się łatwo przekonać i 
zażądali konkretnych wy­
jaśnień. Po ustaleniu ile

Potuczko ma ziemi, ile ze­
brał, ile zasiał obecnie i 
ile zboża pozostawił na za­
siewy jare udowodniono 
mu, że może z łatwością 
wywiązać się z obowiązku 
odstawy.

Sprawa krętacza Po- 
tuczki skierowana została 
do kolegium orzekającego.

Przyspieszyć remont maszyn I zabrać się 
do omłotów

Uchwała Rządu w spra­
wne kampanii żniwmo-omło 
towej postawiła przed 
gminnymi ośrodkami ma­
szynowymi poważne zada­
nia w zakresie remontu ma 
szyn omłotowych. Nie 
wszystkie jednak GOM w 
naszym województwie spro 
stały tym zadaniom.

Do tej pory nie wyremon 
towały one jeszcze wszyst 
kich maszyn, wskutek cze­
go wielu gospodarzy nie 
może wykonać omłotów i

wywiązać się z obowiązku 
odstawy zboża dla pań­
stwa. Tak jest np. w' gmi­
nie Nowy Dwór pow. gdań 
skiego. Brak młocarni od­
czuwają szczególnie chłopi 
gromad Żelichowo i Pio­
trowo.

Prezydium GRN w' No­
wym Dworze oraz dyrekca 
POM powinny niezwłocz­
nie zainteresować się pra­
cą GOM i dopilnować szyb 
kiego remontu młocarni.

i



Bit. t G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. 270 (2194)„0 ściślejszą więź z narodem”
Artykuł tow. A. I. Mikojana

na łamach nowego 
pisma radzieckiego

f tS o w ie ts k a ja  T o r g o w la “
MOSKWA PAP. W pierwszym numerze nowego 

dziennika „Sowietskaja Torpowla" ukazał się artykuł za­
stępcy przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR i mini­
stra handlu ZSRR A. I. Mikojana napisany specjalnie 
dla tego dziennika. W artykule tym czytamy m. in.:
Partia komunistyczna i 

tząd radziecki — pisze na 
wstąpię A, I. Mikojan — po­
stawiły zadanie, by w okre­
sie najbliższych 2—3 lat zde 
cydowanie podnieść zao­
patrzenie naszego narodu we 
wszystkie artykuły żywnoś­
ciowe i wyroby pr- zmysłowe.
W rozwiązaniu tego nie cier 
płącego zwłoki zadania wiel­
ka i zaszczytna rola przypa­
da 3-milionowej armii praco 
wników handlu radzieckiego.
Powierzono im ważną spra­
wą codziennego zaspokaja­
nia rosnących potrzeb ludzi 
radzieckich.

Partia 1 rząd wymagają od 
pracowników handlu szybsze 
go wykorzenienia braków w 
handlu i podniesienia go na 
nowy, wyższy poziom. Cho­
dzi obecnie o zdecydowaną 
przebudową, o ogromne po­
lepszenie jakości całej pracy 
w handlu.

W ostatnim czasie partia 
i rząd powzięły doniosłe u- 
chwały, które zapewniają 
■wszystkie warunki niezbędne 
dla rozwoju handlu radziec­
kiego.

Zatwierdzono 3-letni pro­
gram forsownego rozwoju 
produkcji towarów masowe­
go spożycia. Wzmocniono or­
ganizacyjnie Ministerstwo 
Handlu, któremu przekazano 
centrale hurtowe oraz nad­
zór nad jakością towarów.
Zatwierdzono 3-letni pro­
gram szybkiego rozwoju i u- 
mocnienia materialno-techni­
cznej bazy handlu — budo­
wy składów, sklepów, stołó­
wek, wyposażenia ich w no­
woczesne urządzenia handlo­
we i inwentarz.

Cały naród radziecki jest 
żywotnie zainteresowany w 
rozwoju i ulepszeniu handlu.
Do Ministerstwa Handlu na­
pływa wiele listów od ludzi 
pracy, które zawierają nie 
tylko skargi na te lub inne
nieporządki w handlu, lecz -^anje Biura Politycznego Wę 
również cenne pomysły ma- j gjerskiej Partii Pracujących

„W sprawie środków zmie­
rzających do dalszego rozwo­
ju handlu radzieckiego“. Lu 
dzie radzieccy, konsumenci 
wysuwają żądania, udzielają 
rad, wskazówek. Naród ra­
zem z rządem walczy o po­
lepszenie handlu. W tym wy 
raża się jedność narodu i 
rządu.

Pomoc narodu jest ogrom­
na siłą przyśpieszająca usu­
nięcie braków w handlu. 
Dziennik powinien odegrać 
w tym zakresie wielką rolę 
organizacyjną. W wystąpie­
niach konsumentów na ła­
mach dziennika handlowego 
będzie przejawiał się zespoło 
wy rozum, zespołowa pomoc 
narodu — przez udział w 
dzienniku — dla rozwoju 
handlu radzieckiego.

Zadaniem dziennika jest 
przekazywanie w porę ży­
czeń konsumentów przemy­
słowi.

Aktyw dziennika powinien 
się składać nie tylko z pra­
cowników handlowych, lecz 
również z konsumentów. Ak 
tyw ten będzie traktował 
dziennik jako swój organ, 
będzie stawiał różne zagad­
nienia i pomagał we właści­
wym ich rozwiązaniu.

Dziennik „Sowietskaja Tor 
gowła“ powinien w całej roz 
ciągłości stosować bolszewic 
ki oręż krytyki i samokryty­
ki, krytyki twórczej, wysu­
wając na czoło to, co nowe, 
przodujące i .mające perspek 
tywę rozwoju. Dziennik han 
dlowy powinien równocześ­
nie śmiało, ostro ujawniać 
braki, aby je usuwać, dema­
skować wszystkie przeżytki, 
wszystkich tych, którzy swo 
ją niedbałą pracą hamują 
rozwój handlu, przeszkadza­
ją w lepszym zaspokajaniu 
potrzeb ludności. Dziennik 
powinien wychowywać pra­
cowników handlu w duchu 
nieprzejednanej walki z bra­
kami, bezgranicznej wierno­
ści interesom państwa ra­
dzieckiego, w duchu uważ­
nego stosunku lo potrzeb na 
rodu. Dziennik powinien po­
pierać twórczą inicjatywę 
pracowników handlu, aktyw 
ność, bojowość i śmiałość w 
rozwiązywaniu postawionych 
przed nimi zadań, uczyć ich 
pracować ze szczerym zapa­
łem i energią.

„Sowietskaja Torgowla" 
jest organem walki o roz­
kwit radzieckiego handlu so­
cjalistycznego, trybuną pro­
pagandy tego, co przodujące, 
nowe, postępowe, trybuną, z 
której należy biczować sta­
re, trybuną dla wystąpień 
nowatorów wywodzących się 
spośród pracowników handlo 
wych, trybuną dla aktywis­
tów spośród konsumentów 
pomagających ujawniać bra­
ki i znajdować drogi ich u- 
sunięcia, dających pożytecz­
ne rady dla polepszenia han­
dlu.

Haróil francuski — przeciw pianom 
utworzenia agresywnej „armii europejskiej' 1

Szef biura prasowego Adenauera 
potwierdza istnienie

dywersyjnej organizacji Gehiena
BERLIN PAP. Agencja ADN

pcdaje, że w Bonn odbyła się 
konferencja prasowa, na której 
szef adenauerowskiego biura 
prasowego, Eckharf potwierdził 
istnienie tajnej organizacji 
szpiegowskiej, kierowanej 
przez b. generała hitlerowskie­
go, Gehiena. Jak wiadomo, za­
stępca kierownika zachodnio - 
berlińskiego ośrodka „X9592" 
tej organizacji Geyer, który 
wraz z tajnymi dokumentami 
zbiegi do NRD, złożył niedaw 
no w obecności przedstawicie! 
prasy niemieckiej i zagranicz 
nej oświadczenie o dzialalnoś 
ci tej organizacji szpiegów 
skiej. (Oświadczenie to zamieś 
ciliśmy w numerze wczoraj 
szym).

Na pytanie jednego z kores 
pendentów, czy Adenauer wie 
dział o Istnieniu organizacji 
Gehiena, Eckhart odpowiedział 
dosłownie: „To nie ulega wąt­
pliwości".

Ruch ludowy we Fran­
cji przeciwko remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich 
i ratyfikacji układów z 
Bonn i Paryża nabiera co 
raz szerszego rozmachu.

W całym kraju odbywa 
ją się wiece i zebrania z 
udziałem łudzi o różnych 
poglądach politycznych, o- 
żywionych wspólnym du­
chem walki przeciwko pró 
bom utworzenia „armii 
europejskiej“.

8 bm. ddbyl się w Pary 
żu krajowy zjazd pod ha­
słem walki przeciwko „ar 
mii europejskiej“. Ponad­
to w dniu tym odbyły się 
zjazdy pod tym samym 
hasłem W wielu m atach  
prowincjonalnych. Na zjaż 
dach tych uchwalono prze 
kształcić dzień 11 listopa­
da (35 rocznice podpisania

Przyspieszenie rozwoju rolnictwa 
najpilniejszym  zadaniem

jące na celu zlikwidowanie 
braków, praktyczno wskazów 
ki, rozumne rady. Swoimi 
krytycznymi uwagami i po­
mysłami ludność przychodzi 
nam z pomocą. W tym wy­
raża się wielka siła demokra­
cji radzieckiej i rosnąca świa 
domość mas ludowych.

Jest już wiele odgłosów w 
rwiązku z uchwala Rady Mi 
nistrów ZSRR i KC KPZR

Dlaczego 
na „czarnej 

liście“ ?
Mogłoby się wydawać, ie o- 

sławiona komisja do badania 
działalności antyamerykańskiej, 
kierowana przez „znawcę“ tych 
zagadnień Mac Carthy‘ego, nie 
zadziwi już nikogo. Jej absur­
dalne decyzje, umieszczające na 
czarnej liście dzieła najlepszych 
pisarzy świata, jako nieamery- 
kańskie, znane są powszechnie.

Okazuje się jednak, że na­
wet ta komisja może sprawić 
jeszcze niejedną niespodziankę. 
Jedną z takich niespodzianek 
było ostatnio uznanie za podej­
rzane dzieła „Canterbury Ta­
les''* Geoffreya Chaucera. Twór 
ca angielskiej literatury nie był 
wprawdzie Amerykaninem, ale
— zapewniamy Mac Carthy'ego
— gdyby nawet usilnie chciał, 
byłoby to niemożliwe. IV tym 
bowiem czasie, kiedy żył, a 
więc w latach 1340 — 1400, 
Ameryka była jeszcze nieodkry 
tym kontynentem. Być może, 
że właśnie ta okoliczność zo­
stała uznana przez Mac Car­
thy'ego za przestępstwo. Ale 
bardziej prawdopodobne wyda­
je się — zważywszy poziom wy 
kształcenia członków komisji — 
że nie wiedzieli nawet, kim był 
Chaucer.

O co więc chodziło Mac Car 
thy'emu, możemy się tylko do­
myśleć. Słowo Canterbury na­
sunęło mu skojarzenie ze słyń 
nym dziekanem Canterbury, 
Hewlett Johnsonem, jednym z 
czołowych przedstawicieli ruchu 
obrońców pokoju, który w swej 
książce „Szósta część świata“ 

-ł prawdę o Związku Ba 
¿-iar-T-itn W, starczyło*ta wido­
cznie. by .Canterbury Tales' 
Chaucera, żyjącego przed 550 
laty, znalazło się na czarnej li- 
kriM Mae A C.

Referat te w. M. Ra!cosi’ego
na Plenum KC

Węgierskiej Partii Pracujących
BUDAPESZT PAP. Prasa węgierska ogłosiła referat 

wygłoszony przez sekretarza KC Węgierskiej Partii Pra­
cujących Matyasa Rakosiego na Plenum Komitetu Cen­
tralnego, które odbyło się 31 października br.
W referacie — „Sprawo- chwał, która podkreśla, że

zwolnienie tempa rozwoju 
przemysłu powinno być wy­
korzystane dla dokonania ta 
kiego przegrupowania, które 
umożliwi w znacznie więk­
szym niż dotychczas stopniu 
popieranie 1 rozwijanie go­
spodarki rolnej, a więc też 

reg kroków w dziedzinie po- -zwiększenie produkcji arty- 
lepszenia kierownictwa par- kułów żywnościowych.

o wykonaniu uchwały Komi­
tetu Centralnego Partii z 28 
czerwca 1953 roku“ — Rako- 
si podkreśla, że zgodnie z 
czerwcową uchwałą Komite 
tu Centralnego podjęto sze-

tyczne zaleca także zwoła­
nie w kwietniu przyszłego 
roku zjazdu Węgierskiej Pai 
tii Pracujących.

Dla rozwiązania nowych 
zadań konieczne jest za­
ostrzenie czujności komuni­
stycznej, konieczna jest 
wzorowa ł ofiarna praca 
komunistów. Rozwiązanie 
zadań nowego etapu jest u- 
łatwione przez to, że Węgier 
ski lud pracujący zarówno 
teraz jak i zawsze, we 
wszystkich doniosłych spra­
wach może niezawodnie li­
czyć na pomoc potężnego 
Związku Radzieckiego i na 
zaprzyjaźnione kraje demo­
kracji ludowej.

rozejmu w pierwszo woj 
nie światowej) w „dzień 
protestu przeciwko ukła­
dom z Bonn 1 Paryża“.

Jak donosi „Humanité“, 
wielu działaczy politycz­
nych i społecznych oraz 
duchownych opublikowało 
oświadczenia, aprobujące 
cele ł zadania krajowej 
konferencji w sprawie roz 
wiązania problemu nie­
mieckiego, która odbyła 
się w Paryżu.

Na ręce organizatorów 
tej konferencji wpłynęły 
tego rodzaju oświadczenia 
od deputowanych do Zgro 
madzenia Narodowego: 
Bardoux i Denais (partia 
„niezależnych“). L. Wal­
lon. Lipkowskiej, Barres, 
Chaban-Delmas (partia re 
publikańska), Bene 1 Ba­
die (radykałowie), b. am­
basadora generała Car- 
toux, przewodniczącego ko 
misji spraw zagranicznych 
Rady Republiki M. Plai­
sant, deputowanego Andre 
Denis (MRP), b. premiera 
Paul Boncour i in.

Na zdjęciu: Robotnicy bu­
dowlani podejmują w Mon­
treuil uchwałę, potępiającą 
wskrzeszanie militaryzmu nie­
mieckiego oraz układy o t.zw. 
„armii europejskiej“.

Fot. CAF.

Min, M. Popiel 
powrócił z Pekinu

WARSZAWA PAP. W dniu 
11 bm. powrócił z Pekinu do 
Warszawy minister żeglugi 
Mieczysław Popiel, przewod­
niczący delegacji rządowej 
PRL na otwarcie polskiej wy 
stawy gospodarczej w Chiń­
skiej Republice Demokraty­
cznej.

Zamach stanu w Iranie 
dziełem cudzoziemców

-  stwierdza Mossadik przed trybunałem wojskowym

MOSKWA PAP. - W Suita nie mogą występować w roli 
nabadzie przed trybunałem oskarżycieli swych przełożo- 
wojskowym trwa proces nych, ani wchodzić w skład 
przeciwko dr Mohammedowi sądów rozpatrujących spra- 
Mossadikowi oraz b. szefowi wy przełożonych.

Sr f ń i t e f ^ alRtahi amU Nast^ nie M'>Ssadik -ranskie.1 gen. Rlahi. świadczył, że w historii Ira-
Przewodniczący trybunału nu nie było jeszcze wypad- 

generał Moghbel udzielił gło ku, aby szach usuwał pre- 
su Mossadikowi, aby wypo- miera 1 mianował nowego
wiedział się na temat kom­
petencji trybunału.

Mossadik w, swym oświad 
czeniu stwierdził m. in,, że 
podczas sprawowania wła­
dzy wydawał wszystkie de­
krety na mocy „ustawy o 
specjalnych pełnomocnic­
twach“ uchwalonej przez 
Medżlis (parlament irański). 
Dopóki ustawa ta nie jest 
zniesiona przez Medżlis, po­
siada ona moc prawną. Po­
zostają także w mocy wszyst 
kie dekrety dotyczące armii. 
Jednym z tych dekretów — 
oświadczył Mossadik — jest 
dekret o zniesieniu trybuna 
łów wojskowych i dekretu 
tego nikt nie może anulo­
wać oprócz Medżlisii. Dlatego 
też trybunał wojskowy nie 
jest kompetentny do rozpa­
trywania danej sprawy.

Mossadik podkreślił także, 
że generał Azemudeh nie 
może występować w roli 
oskarżyciela, ponieważ gdy 
on (to jest Mossadik) był 
ministrem obrony narodo­
wej, gen. Azemudeh był je­
go podwładnym. Otóż zgod­
nie z obowiązującymi w 
Iranie ustawami, podwładni

premiera bez zgody Medżli- 
su.

— Jestem legalnym pre­
mierem Iranu — stwierdził 
Mossadik. Nawet Medżlis 
mógłby mnie usunąć tylko 
W wypadku, gdyby uprzed­
nio anulował ustawę udzie­
lającą mi specjalnych pełno 
mocnictw.

— Cudzoziemcy chcieli 
nas zniszczyć — oświadczył 
Mossadik, w tym celu zwra 
cali się oni i do Rady Bez­
pieczeństwa i do Trybunału 
Międzynarodowego, lecz nic 
nie wskórali. Wówczas cu­
dzoziemcy zaczęli działać w 
samym Iranie za pośrednic­
twem deoutowanych opozy­
cyjnych do Medżlisu. Ponie­
waż te plany również spali­
ły na panewce, cudzoziemcy 
chwycili się . innych środ­
ków. Zaczęli oni prowoko­
wać zamachy i usiłowali do 
konać rozłamu w łonie „froo 
tu narodowego“. Jednakże 
przeszkodziło im w tym prze 
prowadzone w Iranie refe­
rendum. Cudzoziemcom po­
została tylko jedna droga 
— dokonanie zamachu sta­
nu.

Konferencja ujawniła, że or­
ganizacja szpiegowska Gehie­
na zatrudnia 4.200 agentów. 
Gehlen był niegdyś szefem jed 
nego z oddziałów kontrwywia­
du hitlerowskiego. Centrala or­
ganizacji opłacanej przez Wy­
soką Komisję USA w Niem­
czech zachodnich znajduję się 
w Mehlen koło Bonn. Jak po­
daje ADN, na pokrycie kosz­
tów działalności tej organi­
zacji wydano w ostatnim roku 
przeszło 23 miliony marek.

Bonda szpiegowska 
skazana w  NRD
BERLIN PAP. Przed są­

dem okręgowym we Frank­
furcie n. Odrą zakończył sią 
proces grupy szpiegów, któ­
rzy z polecenia zagranicz­
nych i zachodnio-niemleckich 
agentur prowadzili robotą 
szpiegowską w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej.

Główny oskarżony Martin 
Jansen skazany został na 
karę dożywotniego więzienia, 
oskarżony Arthur Hofmann 
— na 15 lat więzienia, Willi 
Schroeder -  na 8 lat wię­
zienia i Elisabeth Schaper — 
na 2 i pół roku więzienia.

P o n a d  7  t y s .
rodzin chłopskie!)

osiedliło się w 1953 r.
na Ziemiach Odzyskanych
WARSZAWA PAP. We­

dług danych Ministerstwa 
Rolnictwa, w bież. roku na 
Ziemiach Odzyskanych osie­
dliło się ponad 7 tys. rodzin 
bezrolnych i małorolnych 
chłopów z gęsto zaludnio­
nych gromad województw 
centralnych i południowo- 
wschodnich. Rodziny chłop­
skie osiedliły się w spółdziel­
niach produkcyjnych albo 
na samodzielnych gospodar­
stwach, bądź też przystąpiły 
do pracy w PGR lub w gos­
podarstwach leśnych.

Najwięcej osadników wy­
jechało na Ziemie Odzyska­
ne z województw: łódzkiego 
i kieleckiego.

W wielu powiatach Ziem 
Odzyskanych przygotowano 
dalsze zagrody oraz mieszka­
nia dla przyszłych osadników 
zarówno w gospodarstwach 
indywidualnych jak i w spół 
dzielniach produkcyjnych, w 
PGR i w gospodarce leśnej.

Państwo ludowe zapewnia 
osadnikom pomoc przy wy­
borze gospodarstwa i prze­
jazdach z miejsca zamiesz­
kania do miejsca osiedlenia, 
przy osiedlaniu się i zagos­
podarowaniu.

tią, zacieśnienia więzi mię­
dzy partią i masami, podnie 
sienią roli kierowniczej kla­
sy robotniczej oraz dalszego 
umocnienia sojuszu robotni­
ków 1 chłopów. Kroki te do­
tyczyły także aktualnych pro 
blemów budownictwa socjali 
stycznego na Węgrzech.

Zgodnie z uchwalą partii i 
rządu dokonano obniżki cen, 
rozszerzono budownictwo mie 
szkaniowe i remont domów 
mieszkalnych, zmniejszono 
podatki i obowiązkowe dosta 
wy rolnictwa dla państwa, 
ustalono środki zmierzające 
do rozwoju rolnictwa, umoc­
nienia spółdzielni produkcyj 
nych, polepszenia obsługi lu 
dności, usprawnienia bezpie­
czeństwa pracy i służby zdro 
wia.

Dzięki podjętym dotych­
czas krokom robotnicy, urzęd 
nicy 1 chłopi jeszcze w roku 
bieżącym zyskaj a z tego ty­
tułu 4.900 milionów forintów. 
Zgodnie z uchwałami partii 
i rządu dokonuje się przegru 
powania w produkcji przemy 
słowej i w nakładach inwe­
stycyjnych w celu zwiększe­
nia produkcji przemysłu lek 
kiego 1 spożywczego, tj. w ce 
lu zwiększenia ilości artyku 
łów powszechnego użytku, 
podniesienia Ich jakości 1 
przede wszvstkim szybkiego 
rozwoju rolnictwa. Rakosi 
podkreślił, że dzięki posunie 
ciom partii i rządu w dzie­
dzinie rolnictwa wzrósł entu 
zjazm pracy chłopstwa pra­
cującego.

Wyzyskanie gruntów rezer 
wowych przebiega pomyśl­
nie. Do połowy października 
br. oddano chłopom w dzier 
żawę na okres pięciu lat 90 
proc. ogólne) ilości gruntów 
rezerwowych.

Mówiąc o spółdzielczości 
nrndukcyjnej, Rakosi podkre 
ślił, że głównym zadaniem 
w tej dziedzinie pozostaje na 
dal umocnienie spółdzielni 

względem organizacyj­
nym i gospodarczym, podnie 
rżenie wydamośpj z hektara 
’ rt.yrOst

Rakosi stwierdził, iż zna- 
r^enie decydujące w uchwa 
łach KC Węgierskiej Partii 
Frapujących 1 rządu węgier- 
«lirtona m i ta cześć tych u-

Kluczowym zagadnieniem 
naszego dalszego rozwoju —
oświadczył Rakosi — naj­
bliższym zadaniem, któremu 
powinniśmy poświęcić wszy 
stkie nasze siły, jest rozwój 
gospodarki rolnej.
Uchwały rozszerzonego Ple 

num Komitetu Centralnego, 
które odbyło się w czerwcu 
br. — powiedział Rakosi — 
zapoczątkowały nowy etap 
w życiu Węgierskiej Partii 
Pracujących, w rozwoju de­
mokracji ludowej na Wę­
grzech. Zadanie stojące 
przed partią — to zadanie 
utrwalenia rezultatów osiąg 
niętych w gospodarce naro­
dowej, zadanie zorganizowa­
nia na tej podstawie produk 
cji na szeroką skalę artyku­
łów rolniczych i środków 
żywności. Nieodzowną orga­
niczną częścią tego jest 
wzmocnienie i zacieśnienie 
więzi partii z rzeszami bez­
partyjnych ludzi pracy, u- 
mocnienie jedności partii, 
rządu i narodu.

Zgodnie z uchwałą Komite 
tu Centralnego i rządu, u- 
dział rolnictwa w całokształ­
cie nakładów inwestycyj­
nych w roku przyszłym ma 
być zwiększony przeszło dwu 
krotnie. W przyszłym roku 
około 70 proc. dochodu na­
rodowego będzie przeznaczo­
nych na spożycie ludno­
ści (w 1953 roku przeznaczo­
no na ten cel 58 proc.) Trze­
ba doprowadzić do tego, aby 
ludność otrzymywała nie tyl­
ko więcej towarów, lecz żeby 
otrzymywała także towary 
wyższej jakości i w bogat­
szym asortymencie.

W zakończeniu Rakosi o- 
świadczyl:

— Ponieważ w związku z 
rozwojem rolnictwa zwięk­
szy się w znacznym stopniu 
zasięg pracy partyjnej na 
wsi i ponieważ w związku z 
uchwałą KC Węgierskiej Par 
tii Pracujących wyłonił się 
szereg nowych problemów, 
Biuro Polityczne zaleca, aby 
jeszcze w roku bieżącym Ko 
mitet Centralny zwołał nad­
zwyczajne .plenum i aby u- 
mieścił na porządku dzien­
nym jedno zagadnienie — 
sprawę rolnictwa. Biuro Poli

Di
O Pobłocia? Dlaczego wła­
śnie do tej wsi? To prze- 

’ cięż najgorsza gromada 
w gminie?

Sekretarz KP Wejherowo wy­
mienia inne gminy i gromady, do 
których warto zajechać. Ale dzień 
nikarz jest uparty. Pojedzie do 
Pobłocia. Właśnie dlatego, bo to 
najgorsza gromada...

I.
Chociaż nakłada się przy tym 

drogi, trzeba jeszcze przedtem 
wpaść do gminy, do Strzepcza. W 
GRN — rozmowa z pełnomocni­
kiem Ministerstwa Skupu, Anną 
Lagą.

Kaszubka. Urodzona i wycho­
wana w Strzepczu. Od 3 miesięcy 
kandydat partii. Zna ludzi w ca­
łej gminie. Pobłocie — najgorsza 
gromada. Najbardziej oporni: Ot­
ton Bekier. Leon Laskowski, Ma­
ksymilian Kostka, Witkowa.

Jeszcze jedno pytanie: — Jak 
towarzyszko sądzicie: dlaczego jest 
to najgorsza gromada?

— Czy ja wiem? Kułaków tam 
dużo...

II.
Bywają takie jesienne dni, o 

których mówi się, że skradły resz­
tę słońca latu. Niebo jest błękitne 
i wysokie, drzewa urzekają bogać 
twem barw. Wieś jakby przysia­
dła w lekkim wklęśnięciu terenu, 
przy szosie. Niewiele ponad 40 
chat. przeważnie starych, o sczer­
niałych od słońca i deszczów da­
chach. Jest i szkoła.

Wokół — ogołocone, jesienne, tu 
i ówdzie zaorane pola, tu i ówdzie 
ludzie pochylają się przy wykop­
kach. Cisza, Gwar dolatuje tylko 
ze szkoły.

Czy to już cała wieś? Nie. są 
jeszcze chaty „na wybudowaniu“. 
Wybiegły wysoko pod las, stoją 
wtulone niemal w leśne poszycie. 
Tam właśnie mieszka jeden z opor 
nych ktdaków: Bekier Otton.

— U Bekierów je bieda
— Nieprawda — kułak! Na pie­

niądzach śpi. — Po co do niego do 
roboty chodzicie? — Bronka śmie­
je się przekornie.

Bronka S., pochodząca z Pobło- 
cii^ robotnica wejherowskiej fa­
bryki, przyjechała razem z dzien­
nikarzem na wieś „pokazać dro- 
"ę" Rozmowa toczv s'e z jej mat­
ka starą Kaszubka o szerokiej, 

f 'V  V rp7V
tx? «r»*(o ? flirt

— Nie mów! — Stara ’aczyna 
się naprawdę gniewać: — Nie mów 
ile na łudził

N A J G O R S Z A
Te słowa dźwięczą w uszach 

podczas całej późniejszej wędrów­
ki po wsi. Nie mów źle na „swo­
ich“, na Kaszubów — oto chyba 
główna przesłanka, którą kierują 
się iudzie ze wsi w rozmowie z 
człowiekiem z miasta. Oto. „po­
wściągliwość“. której wyzbyła się 
bezpartyjna, nawet nie aktywistka 
związkowa, po prostu robotnica — 
Bronka S.

III.
Skąd ten kaszubski solidaryzm? 

Nieco historii: Wieki pruskiego 
ucisku, wieki twardego oporu 
przed germanizacją. Międzywojen­
ne lata panowania sanacji — la­
ta narastania nieufności do wła­
dzy — dla Kaszubów macoszej. 
Potem lata okupacji. Terror fa­
szystowski, co drugi niemal doro­
sły ze wsi więziony w obozie w 
Sztuthofie. Lata solidarnego oparu 
przeciwko naciskowi faszystow- 
sko-germanizaeyjnemu. Ukrywanie 
młodych chłopców przed poborem 
do Wehrmachtu, nielegalny ubój. 
czy wyrób masła, grożące w kon­
sekwencji obozem i śmiercią bied- 
niakowi, średniakowi i kułakowi. 
Wzgarda i bestialstwo w stosunku 
do Polaka — biedniaka. średnia- 
ka, czy kułaka. I nienawiść. Nie­
nawiść do obcej, faszystowskiej 
wfedzy. jednocząca — mimo we- 
wrtętrznej walki klasowej, mimo 
kułackiego -wyzysku — wieś.

Resztki tej solidarności, pieczo­
łowicie przez kułaka pielęgnowa­
no — to właśnie owo źródło nie­
ufności do „ludzi z miasta“ to 
pożywka dla zakorzenionego na­
wyku: „nie mówić źle o swoich“

Stara S. wspomina czasy, kiedy 
Bekier powędrował z żona do 
Sztuthofu za ukrywanie krewnych 
poborowych, ale przed człowie­
kiem z miasta nie chce mówić o 
kułackim wyzysku, o poniżeniu. A 
przecież do dziś jeszcze stara, ku­
lejąca wychodzi na wykopki na 
pola Ottonowego brata. Franciszka 
(również kułak, ale od pewnego 
czasu już nie oporny) — za dobre 
słowo i kilka metrów kartofli.

IV
Więc jak jest u Ottona Bekiera7
Porządne zabudowania, rozległy 

dziedziniec. U wejścia — od stro­

ny lasu, kilkaset metrów od domu, 
ni to piwniczka, ni to bunkier. 
Wędzarnia.

— Świeżo zakopcone Szynki wę 
dziło się — pokazuje Bronka.

Od obory idzie ku nam wysoki, 
przygarbiony chłop. Zmierzwione 
włosy opadają na oczy mętne, nie­
bieskie. potem w rozmowie, po- 
błyskujące iskierkami chytrości 
Odzież podarta jakaś, złachmanio- 
na. Na twarzy niewyraźny, nie­
zdecydowany. świadomie niemą­
dry uśmieszek.

W chacie brud. Łóżka pokryte 
jakimiś resztkami kap, Bekier po­
kazuje tę chatę, aby stwierdzić:

— Nie zapłaci podatku za ubie­
gły rok ) bieżący, bo nie ma. Za­
ległości zeszłorocznej kartofli też 
nie wyrówna — bo z czego? Tę 
tonę zboża, która została mu do 
tegorocznych dostaw — może ja­
koś ■ w zamiennikach, w żywcu. 
Ale to także później. Teraz nie 
ma, A że nie ma — ta właśnie 
zaniedbana, zbiedzona chata ma o 
tym świadczyć.

Chata — a nie obora, w której 
stoi pięć krów i nie para dobrze 
odkartmionych koni. nie chlew i 
nie stada drobiu.

— U Bekierów je bieda — mó­
wiła stara S. Ta bieda na pokaz 
iest głównym atutem opornego 
kułaka. Będzie, posługując się nią, 
grał jak najdłużej na zwłokę, hy 
w końcu — wybaczcie czytelnicy 
brzydkie określenie, zapożyczone 
u nowiatowego pełnomocnika, tow. 
Stuły — ..wyrzygać“ dostawy i po­
datek. Pod presja prokuratora.

Ale nie ma „biedy“ u Leona 
Laskowskiego, nie ma u Maksy­
miliana Kostki. Wręcz na odwrót, 
jest widoczny dostatek. Ci nie 
zadają sobie trudu, by zamasko­
wać swoi opór. Mie daia zboża — 
bó nie odczuli jeszcze dostatecznie 
siły władzy ludowej. Mimo kar w 
ubiegłym roku — nie wyegzekwo­
wano u nich zaległości. Dadza, 
gdv przekonają sie. że opór nie 
ponłaca.

Jeszcze dwa lata temu wywsty- 
dzał Franciszek Bekier starą S„ 
że pośpieszyła z wykonaniem do­
staw, żs chce so^;o n3 Jeb“ po­
chwałę zasłużyć' (..ich“ znaczy lu­
dzi z miasta, ogólnie — rządu). 
Jeszcze 2 lata temu głosili kułacy

— „jak cała wieś nie da, jak cała 
podatku płacić nie będzie — nic 
nam nie zrobią“. Jeszcze dwa lata 
temu miał kułak odwagę g ł o ś n o  
wykrzykiwać, że — jeśli chcą jeść, 
niech popracują tak, jak my“, że 
„nie będziemy na darmozjadów 
robić“, że „i tak to się wszystko 
zawali“ („to“ oznacza władzę lu­
dową). Tak. Jeszcze 2 lata temu 
miał kułak możliwość zatrudnienia 
i wyzyskiwania parobka i służącej, 
karmił świnie Chlebem, kupowa­
nym w spółdzielni. Miał stanowczo 
dogodniejsze możliwości spekulowa 

■ nia na produktach swego gospo­
darstwa.

Nie ulega wątpliwości — kułak 
nie jest dziś tak hardy jak ongiś. 
Nie ulega wątpliwości — kułak 
nienawidzi dziś władzy ludowej 
nie mniej, a bardziej niż ongiś. 
Nienawidzi, bo odczuwa na włas­
nej skórze działanie praw rozwoju 
gospodarki socjalistycznej — mło­
dzież odchodzi do miasta, stracił 
możliwość nieograniczonego wyzys 
ku siły najemnej, trudniej jest spa 
.ulować. Nienawidzi — bo obser­

wuje utrwalenie się tej władzy, 
której przecież z roku na rok —■ 
daremnie — wróżył przed wsią ko­
niec.

Kułak przycichł. Nie ma już czel 
ności g ł o ś n o  agitować przeciw­
ko wywiązywaniu się z obowiąz­
ków. Lecz nadal wykorzystuje 
każdą możliwość wyzysku — przez 
odrobek. Franciszek Bekier za po­
krycie krowy (ma jedynego na kil­
ka wsi buhaja). Witkowa — za 
pastwiska i łąki. Inni — za wypo­
życzanie koni, gotowizny, kartofli, 
czy zboża na przednówku. A ra­
tując się przed narastającą nie­
chęcią i nienawiścią wsi wykorzy­
stuje każdą okazję w walce o utrzy 
manie swej władzy moralnej. 
Przede wszystkim — resztki owej 
solidarności, wykutej latami prus­
kiego panowania i faszystowskiego 
terroru.

VI
Biurko, na 

żonę zeszyty
nim porządnie uło- 
i książki. Okrągły 

stół, przy kaflowym, szerokim pie­
cu, łączącym dwie izby, takim ta -
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mienia pierwszego na tere­
nie naszego zakładu pracy 
Koła Studiowania Historii 
KPZR musieliśmy się ko­
lektywnie ze wszystkimi 
słuchaczami zastanowić 
nad tym, jak ustawić szko 
lenie, aby opanować szero­
ki zakres wiadomości prze 
widzianych programem.

Szkolenie z lat ubiegłych 
wykazywało szereg bra­
ków, zarówno dydaktycz­
nych, jak i metodycznych. 
Słuchacze w przeważającej 
liczbie ograniczali się do 
wysłuchiwania i ewentual­
nego zanotowania wiado­
mości podanych przez wy­
kładowcę, a dyskusja na za 
jęciach pozostawiała wiele 
do życzenia.

Jakie były przyczyny ta­
kiego potraktowania spra­
wy? Przede wszystkim wi­
na leżała po stronie wy­
kładowcy, który nie potra­
fił swoich wiadomości w 
sposób interesujący prze­
kazać słuchaczom. Z dru­
giej strony częsta absen­
cja, brak dyscypliny i lek 
cewaźący stosunek uczest­
ników kursu do sprawy 
szkolenia nie sprzyjały czyn 
nemu udziałowi wszystkich 
członków grupy szkolenio­
wej w zajęciach.

Jasne jest, że takie usta­
wienie sprawy było błędne 
i  w rezultacie szkolenie 
nie spełniło swego zada­
nia, a cele postawione 
przez partię nie zostały 
osiągnięte.

Koło Studiowania Histo­
rii KPZR przy CBKO Nr 1 
tegoroczną pracę swoją 
rozpoczęło zobowiązaniem 
przystąpienia do współza­
wodnictwa o tytuł najlep­
szego kursu na terenie 
Stoczni Gdańskiej.

Zobowiązanie to koło pod 
jęło ze świadomością wiel­
kiego znaczenia szkolenia 
politycznego i w przekona­
niu, że studium historii 
KPZR, Partii, z której do­
świadczeń czerpiemy dzi­
siaj wszyscy, pozwoli na 
lepsze zrozumienie głębo­
kich przemian zachodzą- 
cy£b W naszym kraju.

Cały kolektyw słuchaczy 
postanowił jak najdokład­
niej opanować przerabiany 
materiał i jak najregular­
niej uczęszczać na coty­
godniowe zajęcia. Zobowią 

takie nakłada duże 
obowiązki nie tylko na 
słuchaczy, ale także na wy 
kładowcę.

Zachodzi teraz pytanie,

w jaki sposób wykładowca 
powinien sprawdzać, czy 
zobowiązanie jest systema­
tycznie przez słuchaczy 
wykonywane, czy rzeczy­
wiście przyswajają oni so­
bie nabyte wiadomości 
przez odpowiednie pogłę­
bianie swojej wiedzy w 
domu, czy też ograniczają 
się jedynie do biernego u- 
częszczania na zajęcia szko 
leniowe. Realizacja każde­
go zobowiązania wymaga 
przecież kontroli.

Toteż należy się poważ­
nie zastanowić nad tym, 
czy na kursie trzeciego 
stopnia nie należy wpro­
wadzić kontroli opanowa­
nia materiału przez zada­
wanie pytań słuchaczom? 
Czy nie należałoby przy­
najmniej dwa razy w roku 
szkolnym przeprowadzić 
pisemnej kontroli pracy 
członków grupy szkolenio­
wej?

Ktoś może zarzucić, te 
system taki jest za bardzo 
szkolarski i dlatego nie po­
winno się go na szkoleniu 
partyjnym stosować. Nie 
należy jednak zapominać, 
że system ten stosowany 
jest także na wyższych u- 
czelniach i zobowiązuje na 
ogół słuchaczy do systema­
tycznej pracy i czynnego 
zainteresowania się oma­
wianymi zagadnieniami.

Czy wprowadzenie ta­
kiej kontroli może zniechę 
cić uczestników kursu? 
Wydaje się, że nie. Cały 
kolektyw Koła Studiowa­
nia Historii KPZR przy 
CBKO Nr 1 nie tylko, że 
chętnie zgadza się na wpro 
wadzenie takiego właśnie 
systemu kontrolowania wia 
domości, ale domaga się z 
uwagi na podjęte zobowią­
zanie, które pragnie jak 
najlepiej zrealizować. Czy 
taką inicjatywę kolektywu 
można odrzucić?

Sądzę, że sprawy, które 
poruszyłem, mało dotych­
czas omawiane, warte są 
przedyskutowania. Wszys 
cy przecież musimy dążyć 
do tego, aby zorganizowa­
ne wielkim nakładem pra­
cy szkolenie przyniosło 
jak najlepsze rezultaty. 
Przyswojona wiedza, głę­

bokie zrozumienie materia­
łu i jak najlepsze jego opa­
nowanie pozwoli nam 
wszystkim bardziej świado 
mie budować nowe, szczę­
śliwe jutro naszej Ojczyz­
ny.
mgr inż. LESZEK ST AM 

wykładowca CBKO Nr 1

4 0 0  h e k t a r ó w  w y r w a n y c h  b a g n o m

Dzięki znacznym nakładom Państwa prowadzi się w woj. gdańskim zakrojone na szeroką ska- 
ę prace Wodno-melioracyjne. W rejonie .17ościeh Biot w pow. wejherowskim prace są juz 

poważnie zaawansowane. Ich ukończenie przysporzy gospodarce około 7.000 ha urodzajnych 
gruntów ornych oraz żyznych lak i pastwisk. Jeszcze w 6. r. ponad 400 ha zostanie racjo. 
nalnie zagospodarowanych. Jednym z głównych odcinków prac w rejonie Mościch Błot jest

regulacja rzeki Redy.
Ra zdjęciu: Bagier „Czapla*‘ pracuje przy regulacji rzeki Redy. Obsługująca bagier pięcie- 
oso owa brygada Jozefa Miko sza wykonuje 250 proc. normy, oszczędzając równocześnie 15 
proc. paliwa. Brygada dla uczczenia, 36 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej usypała 
dodatkowo nad rzeką 200 mtr. walu ziemnego. CAP — fot. Uklejewski.

K o r e s p o n d e n c i  o s p r a w a c h  k u ltu r a ln y c h

Świetlica czy magazyn?
Tysiące chłopskich i robotni­

czych dzieci ma w Polsce' Lu­
dowej możność nauki w obra- 
nym_ zawodzie. Swoje zamiło­
wania i uzdolnienia mogą one 
rozwijać od wczesnego dzie­
ciństwa w szkołach, w świet­
licach gminnych i gromadz­
kich, w ogniskach plastycz­
nych lub muzycznych.. Na te 
cele rząd nasz przeznacza po­
ważne kwoty z budżetu pań­
stwowego. Obowiązkiem akty­
wu kulturalno-oświatowego jest 
zatem zużytkować odpowied­
nio kredyty^przeznaczone na 
rozwój życiW kulturalnego w 
miastach i na wsi, otaczać 
świetlice troskliwą opieką. Ak­
tyw k. o. naszego wojewódz­
twa spełnia na ogół swoje za­
dania. Jego praca napotyka 
jednak jeszcze na trudności.

Zagadnień kulturalno-oświa­
towych nie docenia jeszcze 
wiele prezydiów GRN, Nie o- 
taczają one opieką świetlic i 
istniejących przy nich zespo­
łów artystycznych. Mnożą się 
ostatnio wypadki zamieniania 
świetlic na magazyny.

Świetlica gminna w Strzel­
cach, pow. Kartuzy — pisze 
korespondent Zawadzki — zo­
stała zamieniona na magazyn 
zbożowy. Świetlica była popu­
larna w gminie, działał przy 
niej zespół teatralny. Miesz­

kańcy wyremontowali i udeko­
rowali świetlicę na zbliżający 
się sezon jesienno-zimowy. 
Wszystkie plany spaliły jednak 
na panewce w wyniku zamie­
nienia świetlicy na magazyn 
zbożowy przez pełnomocnika 
Ministerstwa Skupu i Kontrak­
tacji.

Korespondent Szczyrbowski 
pisze: w gromadzie Gołubie, 
pow. Kartuzy, ZSCb wypoży­
czy! od ob. Dzinkl lokal na 
świetlicę gromadzką do użyt­
ku młodzieży i starszych. Za­
łożono bibliotekę i zorganizo­
wano zespól artystyczny. Pra­
ca uległa jednak zahamowa­
niu. Jednego dnia drzwi do 
świetlicy, ku zdumieniu miesz­
kańców, zostały zabite gwoź­
dziami przez właściciela bu­
dynku. Zarząd Powiatowy 
ZSCh w Kartuzach nie usiło­
wał nawet interweniować w 
sprawie ponownego, otworzenia 
świetlicy.

W Chmielnie, pow. kartus­
kiego — jak pisze korespon­
dent ob. Czubak — w świetli­
cy było przyjemnie spędzić 
czas po pracy. Cieszyła się 
ona powodzeniem. Magnesem, 
który przyciąga! ludzi do świe 
tlicy było radio. Zepsuło się 
jednak i były kierownik świe­
tlicy, ob. Lerr.an, oddal je rze­
komo do naprawy. Obecnie o-

kazało się jednak, że ob. Le- 
man po prostu sprzedał to ra­
dio. Gminna Rada Narodowa 
nie zainteresowała się 1ą spra­
wą, chociaż wiedziała, że ra­
dio otrzymała świetlica w na­
grodę za wzorową pracę.

Zdarza się również, że cho­
ciaż świetlice są bogato wy­
posażone w sprzęt, życie w 
nich nie rozwija się. Tak jest 
w cukrowni w Nowym Stawię, 
pow. Malbork. Urz jdzoco tu 
piękną świetlicę — pisze ko­
respondent Kaiser. — Jest też 
etatowy świetlicowy oraz bo­
gate wyposażenie m. In. -istni 
menty muzyczne itp. Cóż z te­
go jednak, kiedy wszystko to 
jest tylko na... pokaz. Komisja 
kulturalno-oświatowa rady ża­
ki adowej nie stara się o ożywię 
nie życia kulturalno - oświato­
wego.

Zbliżają się długie wie­
czory zimowe. Ludzie pracy 
w okresie jesienno-zimowym 
chętnie odwiedzają świetlice, 
by wypocząć w nich po pracy 
przy kulturalnej rozrywce. Nie 
należy więc dopuścić do tego, 
aby świetlice świeciły pustka­
mi lub zamieniano je na maga 
zyny. Komisje kulturalno-oświa 
towe rad zakładowych powin­
ny ożywić swoją działalność, a 
prezydśa GRN otoczyć lepszą 
opieka świetlice wiejskie.

K. S.

Na drodze do poprawy bytu 
szerokich mas

Wyższość ustroju socjalistycznego polega nie tyl­
ko na tym, Ze zabezpiecza on społeczeństwu nowe, 
niespotykane przedtem tempo rozwoju sił wytwór­
czych i potężny rozmach życia kulturalnego, ale — 
przede wszystkim na tym-, ze troskę o człowieka i jego 
potrzeby materialne i duchowe wysuwa na czoło 
wszelkich problemów i zadań społecznych.
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G R O M A D A
mym, jak we wszystkich niemal 
chatach we wsi. Światło lampy 
naftowej raz po raz wydobywa z 
mroku twarz mężczyzny, gdy na­
chyla się do rozmówcy, by pod­
kreślić tym właśnie skłonieniem 
całego tułowia jakieś szczególnie 
ważne zdanie, podsumowujące tok 
rozważań. Na twarzy tej często 
gości uśmiech — szczery, szeroki, 
obnażający rząd lśniących zębów. 
Trudno uwierzyć, patrząc na tę 
młodą w uśmiechu twarz, że na­
uczyciel Korda ma już za sobą 18 
lat pracy w Pobłockiej szkole, plus 
czteroletnia przerwa — obóz kon­
centracyjny podczas okupacji.

Korda mówi o wsi, o akcji skupu 
zboża. Jest aktywistą, zna zresztą 
każdego w gromadzie. Wiele po ­
t r a f i  powiedzieć. Ale gdy stwier 
dza, że:

„Leona Laskowskiego nikt w 
■wiosce nie słucha — głupi jest...“

„Otto Bekier mieszka daleko „na 
Wybudowaniu''. Z kim też on może 
Badać...“

„Kułacy to tylko ze sobą trzy- 
nie mają wpływu na wieś..."

1 na zakończenie —
„Kułak ma teraz właściwie cięż­

cie życie...“
— odzywają się w jego głosie 

a same nuty „powściągliwości" w 
Charakteryzowaniu przed „człowie- 
J em z miasta“ ludzi z jego wsi.

Tcaszubskiej wsi, w której on, 
cj5* Kaszub, przeżył już szmat ży-

To samo „przemilczanie" jest naj
"Wejszym akcentem w tym, co
°Wi podsołtys Jan Fiask. Mało- 

członek ZSL — pracuje wGOlJ w Linii. Obsługuje młocar-
C2 ?*' ^  Pobłociu siedzi już teraz 

-ar,ty dzień. Czeka, aż zechce 
ka «1C- s*ara Witkowa, która zwłe- 
£o byleby wymłócone-
móał °*a ni® oddać- Poza tym, kto mof  zboże dał. Inni pewnie nie
ratora ^ resz*:ą sprawy są u proku-
i J.uż nie przemilczanie, a niechęć 
jest w postawie średniaka — Miot- 

• ¡średniaka, z tych najbardziej 
zamożnych. Pokazuje ręce:
to"~r.Jakie ur?bior>e. do krwi. Nie 
robi*0 kW ri?if ście- Samemu trzeba 

• bo nikt do roboty nie przyj -

dzie. A dostaniesz — płać 60 zł. 
za dniówkę i nie wiesz, czy przyj­
dzie jutro, czy go gdzie indziej nie 
poniesie.

Z obowiązków wywiązuje się ter­
minowo. A oto komentarz:

— Teraz nie ma, czy kto może. 
„Może", to było dawniej. Musi się 
wykonać dostawy. I dodane tonem 
prawie że obelgi — Przecież musi­
my żywić miasto.

„Druga dusza" średniaka Miotka 
ciągnie go na kułacką stronę.... 
Ciągnie go na tę stronę gospodar­
ka, która — przy jego zaradności 
— mogłaby przejść już do rzędu 
kułackich, gdyby nie ograniczone 
możliwości wyzysku najemnego 
robotnika, gdyby nie ograniczenie 
możliwości spekulowania zbożem i 
innymi produktami. „Druga dusza" 
średniaka Miotka zżyma się na ko­
nieczność oddawania zboża pań­
stwu. Miotk — w rozmowie z „ob­
cym" złego słowa na kułaków nie 
powie.

A jego „pierwsza dusza"? Du­
sza człowieka pracy?

Szukaliśmy jej, rozmawiając z 
nauczycielem.

— Wiecie — powiedział — gdy­
by się tak przyszło i zapytało 
Miotka: „Jak ma być. tak jak te- 
laz, czy jak przed wojną?" — zro­
biłby rachunek, obliczyłby co mu 
to „teraz" daje i odpowiedziałby na 
pewno: „Niech już będzie tak, jak 
teraz"...

VII
Oto obraz wsi: Kilku — na pal­

cach jednej ręki zliczonych, bied- 
niaków — pracują w mieście i na 
rkolicznych budowach. Było ich 
przed wojną znacznie więcei — 
część przeniosła się na Ziemie Od­
zyskane, wielu, jak wdowa Żywic- 
ka, jak Patelczyk, jak Rzepa Mi­
chał — dorobiło się, żyje raczej 
dostatnio, ma dalsze możliwości 
wzrostu dobrobytu. Więc wieś w 
zasadzie — średniacka. I kilku ku­
łaków.

Szkoła, dawniej 4-klasowa z jed­
nym nauczycielem, dziś 7-klasowa 
z trzema nauczycielami.

Młodzież odchodzi do szkół, do 
pracy w mieście.

Nauczyciel wylicza:
Kwidzyński Ignacy — kształci 

troje dzieci w średniej szkole.

Patelczyk — dwoje dzieci: jedno 
W zawodowej, jedno w średniej.

I Inni, 1 inni.
A w ciągu 20 lat międzywojen­

nych dwoje tylko dzieci wyszło z 
tej wsi na naukę — dwaj synowie 
Witków, 100-helctarowych kuła­
ków.

Oto obraz wsi: Nienawidzą sta­
rej ,Witkowej ci wszyscy, którzy 
dziś idą do niej na odrobek i ci, 
którzy dziś wprawdzie nie idą, ale 
pamiętają lata jej panowania na 
najbogatszym we wsi gospodarst­
wie, słynącym z najzajadlejszego 
wyzysku „mieszkańca" — komor­
nika, parobka i sąsiada — bied- 
niaka.

Oto obraz wsi: Na zebraniu gro­
madzkim średniakowl Blokowi, 
który tłumaczy niewykonanie obo 
wiązków klęską żywiołową, jego 
sąsiad Kotłowski wygarnia pu­
blicznie, że mydli oczy, że koń mu 
wcale nie padł, że konia po prostu 
sprzedał. Na innym zebraniu ro­
dzona siostra zawstydza Miotka, 
że ma więcej od niej i może wy­
wiązać się z dostaw. Bo przecież 
większości gospodarzy we wsi za­
leży, by powiat był jak najszyb­
ciej zwolniony z miarek 1 odsy- 
pów.

A więc obraz wsi, pnącej się w 
górę, wsi. wrzącej wewnętrzną, 
klasową walką. Lecz mimo to za- 
późnionej w politycznym dojrze­
waniu, w dojrzewaniu świadomo­
ści chłopa.

Dlaczego? Pamiętając o pokutu­
jącym, podsycanym przez kułaka 
solidaryzmie zestawimy kilka 
spraw i faktów.

Oto historia klasyfikacji grun­
tów Nie jest ziemia najlepsza w 
Pobłociu ł chłopi od pierwszej opi 
nii odwołali się. Przyjechała ko­
misja i — podwyższyła klasy grun 
tów. A chłopi dalej swoje: dlacze­
go z sąsiedniej gromady, gdzie 
ziemia jest stanowczo lepsza, ma­
ją dostawić zaledwie o 1 tonę wię­
cej, niż my?

Dalej, sprawa sklepu. Było ich 
przed wojną w Pobłociu 2 — te­
raz. nie ma ani jednego. Po sól, 
naftę, czy cukier trzeba gnać 4 bo 
daj że kilometry do Strzepcza.

Dalej — sprawa materiałów bu­
dowlanych, których dostać nie mo 
żna — a niejeden chciałby się po­
budować; sprawa żelaznych saga­
nów — najtrwalszych i najporęcz 
niejszych w gospodarskim obej­
ściu, a których dziś nigdzie nie 
kupisz. Itd. itp.

Nie, to nie jest niezręczność łą­
czyć sprawę sagana z wielkim pro 
blemem świadomości politycznej.

Przecież te Właśnie fakty wyko­
rzystuje kułak w swej walce o 
wieś. To właśnie podsuwa, jako 
świadectwo prawdy swoich słów, 
z tego usiłuje czynić wspólną — 
kułaka, średniaka i biedniaka — 
platformę niezadowolenia, niechę­
ci, nieufności do władzy. Z tego 
czyni pożywkę dla solidaryzmu. I 
ta jego robota nie napotyka na 
odpór, na wyjaśnienie.

Bo:
Nie ma w Pobłociu ani jednego 

członka, czy kandydata do partii.
Nie ma w Pobłociu koła ZMP.
Nie ma w Pobłociu świetlicy i 

biblioteki.
Nie ma transmisji, którą by pra 

wda i wyjaśnienie istoty naszych 
czasów, tego co dzieje się na świe 
cie 1 w Polsce — dotarły na tę 
wieś, ukształtowały świadomość 
biedniaka, trafiły do średniaka, do 
Miotka i innych, wygrywając w 
nich tę pierwszą duszę, duszę 
człowieka pracy — przeciwko du­
szy właściciela.

Nie ma ze strony władzy tere­
nowej i KP rozeznania potrzeb 
małej, zamkniętej w sobie groma­
dy i troski o likwidacje jej kłopo­
tów Nie ma dotąd żadnych wy­
siłków, by przyśpieszyć usunięcie, 
pękającej pod naporem wzrastają 
cej walki klasowej, skorupy ka­
szubskiego solidaryzmu.

Nie ma w Pobłociu siły politycz 
nej, która by sprzeczność ekono­
micznych, klasowych interesów 
średniaka i kułaka, istniejącą prze 
cięż, chociaż nie zawsze ujawnia­
ną, nienawiść do kułaka — prze­
kuwała w siłę społecznej, politycz 
nej świadomości i uruchomiła ją, 
jako dźwignię przebudowy wsi.

Tak właśnie dzieje się w Pobło­
ciu — wsi, o której sekretarz KP 
potrafi powiedzieć to tylko, że jest 
najgorszą gromadą w gminie.

Tak — albo podobnie — dzieje 
się w wielu kaszubskich wsiach, w 
których praca polityczna, jak ugór 
— czeka na orkę.

8. BUKSDORF

Ten cel — podniesienie sto 
py życiowej mas pracują­
cych — przyświeca naszej 
partii i władzy ludowej we 
wszystkich ich poczynaniach, 
od początku ich istnienia. Po 
dział ziemi obszarniczej mię 
dzy chłopów, przekazanie fa 
bryk, banków i urządzeń 
transportowych na własność 
narodu, wielki trud odbudo­
wy kraju ze zniszczeń wo­
jennych, codzienny wysiłek 
w realizacji Planu 6-letniego 
i wzmocnieniu obronności 
państwa — wszystko to 
przedsiębraliśmy z myślą o 
człowieku pracy.

Po okresie odbudowy ze 
zniszczeń wojennych, który 
przyniósł poważny wzrost 
stopy życiowej ludzi pracy, 
przystąpiliśmy do rozbudo­
wy naszej gospodarki, do bu 
dowy podstaw socjalizmu. W 
ciągu 4 niemal lat realizacji 
Planu 6-letniego ogromnie 
wzrosła siła naszej ojczyzny.

W toku realizacji Planu 6- 
letniego zdołaliśmy również 
w niemałym stopniu pod­
nieść stopę życiową mas pra 
cujących. W tym czasie po­
dwoiliśmy ilość oddawanych 
w ciągu roku do użytku no­
wych izb mieszkalnych (w r. 
1953 —• 135 tys.), pomnożyliś 
my 4-krotnie kwoty przezna 
czone na remonty domów, o 
ponad 100 proc. podnieśliś­
my kredyty na rozbudowę 
komunikacji miejskiej, wodo 
ciągów, kanalizacji, dopro­
wadzenie do mieszkań pra­
cowniczych elektryczności i 
gazu, na budowę i oświetle­
nie ulic, zakładanie parków 
i zieleńców i inne inwestycje 
komunalne; przedłużyliśmy 
znacznie przeciętny czas ur­
lopów robotniczych, podwo­
iliśmy ilość miejsc w żłob­
kach, zwiększyliśmy o 'U 
ilość miejsc w przedszkolach 
(4 razy więcej niż w r. 
1938), liczba łóżek Szpital­
nych wzrosła od roku 1949 
niemal o połowę (od okresu 
przedwojennego więcej niż 
o 75 proc.). Zlikwidowaliśmy 
anafabetyzm i tak rozbudo­
waliśmy szkolnictwo wszyst­
kich stopni, że ńa każde 10 
tys. mieszkańców w r. b. u- 
czy się w szkołach śrecVxh 
ogólnokształcących i zawodo 
wych oraz wyższych niemal 
2,5 raza więcej młodzieży niż 
w r. 1938; ogromnie wzrosły 
nakłady książek i gazet, po­
kryliśmy kraj gęstą siecią 
bibliotek, zbudowaliśmy no­
we teatry oraz kina w tym 
również wiejskie.

Czy dotychczasowy postęp 
w dziedzinie poprawy mate­
rialnych i kulturalnych wa­
runków bytu mas ludowych 
jest wystarczający? Nie. Za­
dania Planu 6-letniego w 
tym zakresie nie zostały w 
latach 1950-1953 wykonane 
w pełni.

Główną przyczyną tego fa 
ktu było opóźnienie w roz­
woju rolnictwa. Podczas gdy 
produkcja przemysłowa w 
ciągu czterech lat Planu 6- 
letniego wzrosła o 115 proc., 
to produkcja rolna tylko o 9 
proc. Nasz przemysł daje 
dziś na jednego mieszkańca 
o 370 proc. produktów więcej 
niż w r. 1938, a rolnictwo 
tylko o ponad 30% więcej. 
Ujawniła się również m. in. 
z powodu niedostatku surow 
ców rolniczych — nierówno- 
mierność pomiędzy wzrostem 
produkcji przemysłu wytwa­
rzającego środki wytwórczo­
ści (w latach 1950 - 1953 
wzrosła ona o 135 proc.) — a 
produkcją przemysłu wy twa 
rzającego środki spożycia, 
która wzrosła o 99 proc.

Nierównomiernośei te ha­
mują dalszy rozwój gospo­
darki narodowej i utrudnia­
ją poprawę warunków bytu 
mas pracujących. Aby więc 
przyspieszyć — jak wskazuje 
partia — w ciągu 2 lat 
wzrost stopy życiowej ludno 
ści pracującej miast i wsi,

aby podnieść realne płace 
pracowników oraz realne do 
chody pracujących chłopów 
o około 15 proc., konieczne 
jest przezwyciężenie ńierów- 
nomierności w rozwoju po­
szczególnych gałęzi gospodar 
ki narodowej. Jest to w peł­
ni realne i możliwe, ponie­
waż w oparciu o nasz potęż­
ny przemysł ciężki możemy 
bardziej intensywnie reałizo 
wać nasz podstawowy cel — 
coraz lepiej zaspokajać ros­
nące potrzeby ludzi pracy. 
Toteż Komitet Centralny na­
szej partii stawia jako naj­
ważniejsze zadanie przysple 
szenie — w oparciu o dalszy 
rozwój przemysłu środków 
wytwarzania — tempa wzro­
stu produkcji rolnej oraz 
przemysłu produkującego ar 
tykuly konsumcyjne, wzbo­
gacenie asortymentu i pod­
niesienie jakości artykułów 
konsumcyjnych.

Jeżeli chodzi o rolnictwo, 
to w. ciągu najbliższych 
dwóch lat winno ono osiąg­
nąć wzrost produkcji o oko­
ło 10 proc., a więc taki jaki 
osiągnęło w ciągu pierw­
szych 4 lat Planu 6-letniego.

Tempo wzrostu produkcji 
przemysłu artykułów kon­
sumcyjnych będzie zrówna­
ne z tempem wzrostu pro­
dukcji środków wytwarza­
nia. W szerokim zakresie po­
dejmie produkcję artykułów 
masowego zapotrzebowania 
przemysł maszynowy. Drob­
ny przemysł, spółdzielczość 
pracy i rzemiosło indywidu­
alne korzystać będą z wydał 
nej pomocy państwa, która 
umożliwi im poważny wzrost 
produkcji. Bardzo silnie roz­
budowana będzie sieć punk­
tów usługowych, szczególnie 
na wsi.

Aby rolnictwo i przemysł 
wytwarzający artykuły kon­
sumcyjne mogły spełnić swo 
je poważne zadania popra­
wy zaopatrzenia ludności, 
aby budownictwo mogło 
zwiększyć ilość oddawanych 
do użytku domów mieszkal­
nych, szkół, szpitali, żłob­
ków i domów kultury, po­
trzebna im jest wydatna po­
moc przemysłu, produkujące 
go środki wytwarzania. Ko­
nieczny jest więc dalszy 
wzrost wydobycia rud i pro 
dukcji stali i metali nieżelaz

nych, konieczne jest zwięk­
szenie wytwórczości maszyn, 
zwłaszcza maszyn rolniczych 
i dla przemysłu lekkiego, ko 
nieczny jest rozwój przemy­
słu chemicznego, szczególnie 
produkcji nawozów sztucz­
nych, środków owadobój­
czych, mas plastycznych, wy 
sokogatunkowych barwni­
ków. Konieczne jest rozsze­
rzenie produkcji cementu, ce 
gły, dachówek, papy, wapna 
i ińńyćh materiałów budow­
lanych. Wreszcie musimy po 
kryć zwiększone zapotrze­
bowanie całej gospodarki na 
rodowej na paliwo i energię, 
a więc rozwijać wydobycie 
węgla, ropy naftowej i po­
mnażać produkcję energii 
elektrycznej.

Głównemu naszemu celo­
wi — podwyższeniu stopy ży 
ciowej człowieka pracy—słu 
żyć będzie również nasza 
działalność inwestycyjna. Wy 
datnemu zwiększeniu uleg­
ną nakłady inwestycyjne na 
rolnictwo, na przemysł arty 
kulów spożycia, na budow­
nictwo mieszkaniowe i ko­
munalne oraz socjalne i kul 
turalne.

Kierownictwo naszej par­
tii wskazało na IX Plenum 
nie tylko nasze zadania na 
najbliższy okres, ale wskaża 
ło jednocześnie całemu naro 
dowi metody walki o szyb­
kie podwyższenie stopy ży­
ciowej najszerszych mas. Ma 
my wszelkie warunki, aby 
program ten w pełni urze­
czywistnić. Kieruje przecież 
naszą pracą zahartowana w 
bojach, uzbrojona w nie­
śmiertelną naukę marksiz­
mu - leninizmu Polska Zjed 
noczona Partia Robotnicza i 
władza ludowa, wokół któ­
rych skupia się zespolony we 
Froncie Narodowym cały 
naród. Mamy bohaterską, 
pełną twórczej inicjatywy i 
energii klasę robotniczą, pa­
triotyczne masy chłopstwa, 
utalentowaną inteligencję. 
Zbudowaliśmy potężny prze­
mysł ciężki, stanowiący pod­
stawę rozwoju całej gospo­
darki. Wielkie rezerwy tkwią 
w gospodarce rolnej. Korzy­
stamy z wszechstronnej, lira 
terskiej pomocy Związku Ra 
dzieckiego i- współpracujemy 
jak najściślej z wielkim obo 
zem pokoju i socjalizmu, lito 
rego możliwości gospodarcze 
rosną z miesiąca na miesiąc. 
Przyśpieszenie więc popra­
wy warunków bytu jest re­
alne i zależy Od nas samych, 
od milionów ludzi pracy 
miast i wsi.

J . F. CHARNlCKI

G d y  d w ó c h  s  ę  k ł ó c i  
ro b o ta ... le ż y

Było to dawno temu. 
Gdzieś na wiosnę. Dyrekcja 
Budowy Osiedli Robotniczych 
w Gdańsku, zwróciła się do 
Zarządu Wojewódzkiego 
MPRB z prośbą o wybudo­
wanie kilku budynków mie­
szkalnych w Gdyni. MPRB, 
jako przedsiębiorstwo remon 
towe, nie bardzo chciało przy 
jąć tę pracę, tłumacząc się, 
że wprowadzi to chaos w pla 
nowaniu, że będą trudności 
itd. Obiekcje słuszne, bo 
przedsiębiorstwo remontowe 
rzeczywiście budową zajmo­
wać się nie powinno.

Cóż, kiedy mimo wahań — 
MPRB uległo namowom, go­
dząc się na wykonanie 406 
izb mieszkalnych, które wlą 
czono do planu robót na rok 
bieżący.

DBOR przekazał dokumen 
fację techniczną, pieniądze t 
rozpoczął starania o materia­
ły budowlane, których MPRB 
nie posiadało pod dostatkiem. 
No i zapanował spokój. Od 
czasu do czasu błogą ciszę 
przerywały tylko pisma urzę 
dowe, kt.óre instytucje wymw 
niały między sobą. Chodziło
0 materiały, które jakoś do 
MPRB nie docierały. Potem
1 pisma przestały krążyć. Spo 
kój był zupełny.

Aż tu 7 października  to 
DBOR zrobił Sie ruch. Wo-

f f N a p r a w i l i “ . . ,
B aza S przętu  ZBM w G dańsku  o trzy m ała  w dniu 

25 w rześn ia  br. do n ap raw y  w ib ra to r. „N apraw iono“ 
go tak , te  od te j p o ry  stó ł w ib racy jn y  m ocno się 
nagrzew a. (Z korsp , ob. A ugustyna)

— Masz rację. W ięcej nadaje się on teraz do gotowa ł 
nia kawy, nii do utrząsanut pustaków.

jewódzki Zarząd MPRB za­
meldował o wykonaniu zadań 
IV roku Planu 6-letniego...

Przypomniano sobie wów­
czas o budowach w Gdyni, o 
tych 400 izbach mieszkalnych, 
które figurowały w planie 
MPRB i od wykonania któ­
rych zależne było wykonanie 
planu izbowego DBOR.

— Czyżby naprawdę wy­
konali już te izby, nic nam o 
tym nie mówiąc — zachodzili

głowę inspektorzy DBOR
— to byłaby dopiero niespo­
dzianka...

Następnego dnia pięciu In­
spektorów pojechało w tzw. 
teren, to znaczy na budowę 
do Gdyni i stwierdziło, te na 
zaplanowanych budowach roz 
poczęto dopiero wstępne pra 
ce...

Zwrócili się więc do kie­
rownictwa MPRB z zapyta­
niem:

— Cóż to ma znaczyć? Mel 
dujecie o wykonaniu planu 
rocznego, a gdzie 400 izb 
mieszkalnych, dlaczego nie 
rozpoczęliście ich budowy?

Ale ci z MPRB nie stracili 
spokoju.

— Po co zawracacie nam 
głowę — powiedzieli. — Daj­
cie materiał, to wykonamy te 
izby, przecież wiedzieliście o 
tym od dawna, że bez mate­
riału nie możemy rozpocząć 
pracy.

— To dlaczego nie meldo­
waliście o tym wcześniej?

— Jakto nie meldowaliś­
my, pisaliśmy przecież w tej 
sprawie, a zresztą mieliśmy 
i tak dość roboty z naszym 
planem.

Rozmowy podobnej treści 
t-wają do dnia dzisiejszego. 
Jedni zwalają winę na dru­
gich. A tych 400 izb? Są pod 
wielkim znakiem zapytania, 
jako te ani DBOR materiału 
nie daje, ani MPRB nie bu­
duje. Tak to już bowiem by­
wa, że gdy dwóch się kłóci, 
robota... leży.

Czas więc skończyć jałowe 
spory o to, która strona bar 
dziej zawiniła — bo zawini­
ły obie — i przystąpić do pra 
cy. Czasu jest jesżcze dość
— można i trzeba wybudo­
wać domy, na które czekają 
ludzie pracy.

EDZIO
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„Droga do Czarnolasu"

Z. Łobodziński, J. Lisowski i J. Grzybowski w jed­
nej ze scen sztuki „Droga do Czarnolasu"
ttf końcu ub. m. na sce- 
”  nę sopocką teatru „Wy 

brzeże“ weszła poetycka 
sztuka współczesnego pol­
skiego pisarza Aleksandra 
Maliszewskiego pt. „Droga 
do Czarnolasu“.

Ten piękny, wierszem 
napisany utwór przenosi 
nas w czasy polskiego Od­
rodzenia, opowiadając o lo 
sach twórcy literatury na­
rodowej, mistrza języka 
polskiego, Jana Kochanów 
skiego. Poznajemy go w 
okresie młodości, kiedy in 
teresuje się żywo stosun­
kami politycznymi w Pol-

Samociiód jest niezbędny
Szpital Im. Mikołaja Ko­

pernika przy ul. Świerczew­
skiego w Gdańsku jest po 
klinikach Akademii Medycz­
nej największym szpitalem 
na Wybrzeżu — jednocześnie 
leczy się w nim przeszło 700 
osób. Dotychczas jednak pla­
cówka ta nie posiada włas­
nego samochodu, który jest 
niezbędny dla właściwego 
funkcjonowania całego apa­
ratu szpitala.

W lutym br. przyobiecano 
dyrekcji samochód — inwe­
stycja ta została ujęta na­
wet w planie. Ale samocho­
du jak nie było, tak nie ma. 
Stwarza to poważne trudno­
ści.

Sprawę własnego środka 
lokomocji dla tego szpitala 
należy szybko rozwiązać. 
Jest to obowiązkiem Wydzia 
łu Zdrowia Prezydium WRN.

Sprzedaż
żywego drobiu

Centrala Jajczarsko - Dro­
biarska wprowadziła ostat­
nio sprzedaż żywego drobiu. 
W Gdańsku żywe kury moż­
na nabywać w sklepach: nr 6 
we Wrzeszczu przy ul. Koś­
ciuszki, nr 32 w Siedlcach — 
ul. Malczewskiego, nr 53 — 
przy ul. Toruńskiej oraz w 
halach targowych w Oliwie, 
Wrzeszczu i Gdańsku. W naj 
bliższym czasie centrala za­
mierza dostarczać na rynek 
trójmiasta również żywe gę­
si.

sce, szuka dróg naprawy 
Rzeczypospolitej. Wpląta­
ny w sieć intryg dwor­
skich, wykorzystywany do 
spraw obcych mu ideowo 
i uczuciowo, Jan Kocha­
nowski traci wiele złu­
dzeń. W tym czasie rośnie 
w nim wielka miłość do 
człowieka i jego spraw, 
która w zaciszu domu w 
Czarnolesie zrodzi najwięk 
sze arcydzieła poety: „Psał 
terz Dawidów“, „Treny" 
„Odprawę posłów grec­
kich“.

Poetycka atmosfera sztu 
ki, piękne kostiumy, do­
bra gra artystów, daje wi­
dzom wiele niezapomnia­
nych przeżyć. Przedstawię 
nie reżyserowała gościnnie 
Irena Górska, dekoracja i 
kostiumy Feliksa Kras­
sowskiego.

Należy podkreślić, że 
sztuka ta uzyskała w roku 
1953 Nagrodę Państwową 
III stopnia, zdobywając 
zasłużony sukces w War­
szawie na scenie Teatru 
Współczesnego.

K a żd y  m ieszkaniec
m a  p ra w o  do p i w n i c y

2 sk ierow ał spraw ę do sądu. 
Na rozpraw ę oskarżona n ie sta 
wiła się W ydano w ięc w yrok 
zaoczny. Ob. D om ańska musi 
opuścić jed n ą  piw nicę

Spory o piwnice załatwiają 
w zasadzie miejskie zarządy 
budynków mieszkalnych. Tru 
dno jednak jest często załat­
wić spór ku ogólnemu zado-

— D oktorze, pow inniście zro­
zum ieć — m ów ił sędzia Somyk 
— że wasze postępow anie jest 
niesłuszne. Chcecie całą p iw ­
n icę zatrzym ać dla siebie, nie 
m yśląc o tym , gdzie inni loka­
to rzy  m ają  złożyć ziem niaki i 
węgiel na  zimę. Zgodnie z za­
rządzeniem  M inisterstw a Gospo 
dark i K om unalnej, każdem u lo­
katorow i p rzysługuje praw o 
korzystan ia  z piw nicy.
W Sądzie Powiatowym ___ . ______

Gdańsku w dniu 5 bm. od- kańcy dbają tylko o siebie, 
była się rozprawa, na której z krzywdą dla innych. Dlate- 
rozpatrzono spór o piwnicę, go też w niektórych wypad- 
Oskarżony dr Gizyński, za- ¿ach sprawy kierowane są 
mieszkały we Wrzeszczu przy do sądu, który wydając wy- 
ul. Partyzantów 52 m. 4, po- roki kieruje się zasada, że 
siada piwnicę wielkości 35 każdy mieszkaniec ma prawo 
m- i ani jednego metra nie do posiadania piwnicy, 
chce odstąpić dla innych
mieszkańców domu, którzy Trzeba jednak, by tego ro­
nię -posiadają w ogóle piwni- dza-iu spraw było w sądach 
cy, względnie tylko bardzo iak najmniej. Każdy miesz- 
małą. Tak np. gdy ob. Giżyń kaniec powinien zrozumieć, 
ski sam jeden korzysta z du- n ê tylko on, ale i sąsiad- 
żej piwnicy, lokator mieszka współlokator ma prawo do 
nia nr 3 Ludwik Lisowski i P>wnicy. Miejskie zarządy bu 
dalsze trzy rodziny mają dynków mieszkalnych powin 
wspólną piwnicę wielkości skończyć z pobłażliwością 
12 m-’, czyli na każdą rodzinę wobec tych, którzy zachłan- 
przypada po 3 m2. Fakty te zagarniają dla siebie po­
mówią same za siebie. Ob. mieszczenia piwniczne, nie

sfJojBWGikKi Z ja zd
kolporterów książki

Giżyński jednak dopiero w 
sądzie, w obawie przed wy­
rokiem, wyraził zgodę na po­
dział piwnicy.

W iele je s t tak ich  sp raw  w 
G dańsku. Tak np. ob. M aria 
D om ańska, zam . przy ul. Ro­
kossowskiego 33a za jm uje  w 
tym  domu piw nicę i dw ie ko­
m órki gospodarcze oraz d odat­
kow o piw nicę w dom u n r  33. 
N atom iast lokato r dom u n r  33a 
ob. Raszkowski n ie  posiada żad 
nej piw nicy. N c n ie zdołało 
przekonać ob. D om ańskiej o 
je j niesłusznym  postępow aniu. 
».Walczyła“ ona o zatrzym anie 
obu p iw nic ja k  ty lko  m ogła: 
pasała do w szystkich urzędów , 
sk ładała skarg i i zażalenia. W 
te j sp raw ie  zbierały  się już 4 
kom isje, ale w niosek zawsze 
b y ł ten  sam : ob. D om ańska bez 
p raw nie  za jm uje  drugą piw­
nicę w  dom u n r  33. MZBM nr

W dniu 15 bin. odbędzie 
się w Gdańsku wojewódzki 
zjazd kolporterów „Domu 

W woleniu, gdy niektórzy miesz | Książki“. Wezmą w nim u-
dzial najaktywniejsi kolpor­
terzy ze wszystkich miast 
Wybrzeża, którzy pracą swo 
ją przyczyniają się do roz­
powszechnienia czytelnictwa 
książki wśród załóg robotni­
czych.

Wielu kolporterów gdań­
skiej ekspozytury „Domu 
Książki“ poszczycić się może 
godnymi uwagi wynikami 
pracy. Tak np. ob. Jan Tala­
ga z Marynarki Wojennej w 
Gdyni przeciętnie rozsprzeda 
je wśród swoich kolegów w 
miesiącu 700 książek. Elżbie­
ta Krukowska z przedsiębior 
stwa „Hartwig“ w Gdyni 
sprzedaje miesięcznie książki 
i broszury wartości ok, 4 
tys. złotych. Ta przodująca 
kolporterka jest inicjatorem 
współzawodnictwa „O tytui 
najbardziej aktywnego kolpor 
tera województwa gdańskie­
go“. Z jej inicjatywy w miej 
scowej świetlicy została zor­
ganizowana gablotka nowoś­
ci wydawniczych. Często od­
bywają się także w przed­
siębiorstwie zebrania infor­
macyjne o nowych książ­
kach i imprezy artystyczne 
zapoznające pracowników z 
urywkami powieści przodu­
jących pisarzy polskich i ra­
dzieckich. (ml.)

myśląc o potrzebach innych 
Środki na ukrócenie samo­
woli w tym zakresie niewąt­
pliwie się znajdą.

KRONIKA DNIA
oczyszczenie 1 odkażenie pomiesz 
czeń, gdzie p rzebyw ają  zw ierzęta  
i drób.

Nie wypożycza kostiumów

Wykonali zobowiązania
Załoga spółdzieln i „Śnieżka" 

w Sopocie zam eldow ała o  pełnej 
rea lizac ji zobow iązań podję tych  
dla uczczenia 36 rocznicy Wiel- 
k le j R ew olucji Październ ikow ej. P aństw ow y T ea t r  W ybrzeże w 

„ t  w ykonanych  do- G dańsku u w ia d a m ia , że w  cza-
w  , P T  -13'600 A1' sle od 1S do 31 g rudn ia  z pow o­dy rea lizac ji zobow iązań w yróż- du ln w en ta ry zac ji n ie będzie
m li się : Paw eł B ieszk, Cecylia WVDOŻVCzał k r«  hi lim ów 1 deko- 
K ożlikow ska, A ugustyn  Janków - rac li Kostium ów 1 deko-
ski, Jadw iga R óżew ska i w ielu  1 ' 
innych  pracow ników .

Akademia Medyczna 
na budowę Warszawy

Egzaminy dla kandydatów 
na techników aptecznych
Od 4 do 18 g ru d n ia  br. odbędą

_  __ ,,  „ _  się egzam iny d la  kandydatów
wY„2 i ?  y  Kon? ‘ „ B ud°ivy na techn ików  aptecznych! W arszawy przy  A kadem ii Me- Do egzam inu m ogą przystąpić
S S " L  «  ¿ 3 2  osoby, k tó re  by ły  za trudn ione
45.000 zł. We w rześniu  kom itet 
zorganizow ał różfte im prezy, z 
k tó ry ch  dochód w yniósł przeszło 
tysiąc złotych. Przeprow adzona 
w śród personelu  uczelni, p rofe­
sorów  i studen tów  zbiórka dała  
dodatkow o przeszło 4.000 zł.

Jesienna akcja porządkowo- 
dezynfekcyjna

przez dw a lata w  ap tekach  na 
stanow iskach  labo ran tów  aptecz 
nych. Podan ia należy  sk ładać w 
P rezydium  WRN, W ydział Z dro­
w ia, w  term in ie  do 30 bm.

Ciekawa wystawa 
w Archiwum Państwowym

W ojew ódzkie A rchiw um  P a ń ­
stw ow e w  G dańsku urządziło  w 

Celem zabezpieczenia zw ierząt sw ym  gm achu p rzy  ul. W ały P ia 
i p tactw a dom ow ego przed  cho- stow skie 5 w ystaw ę p t. „F rag- 
robam i zaraźliw ym i, w dn iach , m enty  zagadnień  pom orskich  z 
od 5 do 15 listopada na te ren ie  epoki O drodzenia“ . Zw iedzać ją  
tró jm ias ta  przeprow adzana jes t m ożna codziennie w godz. od 10 
akcja  porządkow o-dezynfekcy jna do 12.
w  pom ieszczeniach dla zw ierząt. Telefoniczne zgłoszenia w ycie- 
W szyscy hodowcy zobow iązani czek należy k ierow ać pod n r  
są w  tym  okresie  p rzeprow adzić 342-04. W stęp bezpłatny .

Seminaria 
dla jyfcłaifowców

Wojewódzki . Ośrodek 
Szkolenia Partyjnego przy 
KW PZPą w Gdańsku za­
wiadamia, że seminarium 
dla wykładowców kursów 
podstawowych w Gdańsku 
odbędzie się dziś o godz. 8 
w sali KM PZPR Gdańsk 
Temat seminarium: ..Pierw 
sze lata Polski Ludowej“.

Seminarium dla wykła­
dowców szkół politycznych 
w Gdańsku odbędzie się w 
piątek 13 bm. o godz. 8 w 
sali KM PZPR. Tematem 
seminarium będzie: „Pod­
stawowa sprzeczność kapi­
talizmu“.

T E A T R Y
T ea tr  Wielki w G dańsku — 

„In try g a  i m iłość“ , godz. 19. 
„ Ż a rt od m orza“ , godz. 15 
w Stoczni G dańskiej.

T eatr D ram atyczny w G dyni — 
k o n ce rt sym foniczny PFB, 
godz. 19.30.

T ea tr  K am eralny w Sopocie —
„D roga do C zarnolasu“ , godz 
19.

K I N A
GDAŃSK
L en in g rad "  — „A dm irał Usza- 

kow ". godz 16. 18 1 20.
„B a jk a“  w e Wrzeszczu — „O b­

rońca  Zyeia", godz. 16, 18, 20
„Z M P-ow lec“  we W rzeszczu — 

„P an  F ab re" . godz. 16, 18, 20.
„1 M aja" W Nowym  Porcie  — 

„N ie ma pokoju  pod o liw ka­
m i". godz. 17 1 19.

„D elfin "  w  Oliwie — „M y u rw i­
sy“ , godz. 16, 18 20.

GDYNI A
„A tlan tic "  — „Pod tu reck im  

jarzm em ", godz. 17 i 19.30,

Na b u lw ie
kolei elektryczne!
Załogi Przedsiębiorstwa Ro 

bót Kolejowych nr 12 budu­
jące kolej elektryczną zobo­
wiązały się dla uczczenia 36 
rocznicy Wielkiego Paździer­
nika zaoszczędzić ponad 59 
tysięcy roboczogodzin.

W realizacji tych zobowią- ^ ^ “ c^Ywonym"^ go ẑ “ if 
zan szczególnie się wyróżnia 
ją zespoły: murarski — A.
Wodzaka, ciesielski Fr. Za­
wadzkiego, robót ziemnych
— Pelagii Bieszke, murarski
— KI. Lipkowskiego, zbro- 
jarski — M. Rusika, torowy
— J. Ulenberga i brukarski 
J. Karczyńsklego, zatrudnio­
ne na odcinku budowy nr 1 
w Gdyni.

B. Horoch
korespondent

rzu  Czerwonym  
18 l 20.

„W arszaw a“ — T ajem nica  linii 
ok rę to w ej" , godz 16. 18, 20

„P ro m ie ń “ w Chyloni — „Dzieci 
z jednego podw órka", godz 
18 i 20.

„F a la“ na G rabów ku — „Sprawa 
do za ła tw ien ia"  godz 18. 20

„ N ep tu n “ w O rłow ie — „U ś­
m iechnięty  k ra j" , godz. 18 
i 20.

SOPOT
„B a łty k “  — „D usze czarnych", 

godz. 15.30. 17.30 I 19 30.
„P olon ia“  — „Uwaga pociąg nad 

chodzi", godz. 16. 18 i 20.
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jgecf K ra jow cę  ¡Ma r a d ą  A k ty w u  Sporloroego Z H P

Chcąc kierować młodzieżą aktyw ZMP Stoczni Gdańskiej I
m u s i  s a m  w y j ś ć  n a  b o i s k o

Już tylko kilka dni dzieli nas od 
Krajowej Narady Aktywu Spor­
towego, która wytyczy pracę orga 
nizacji ZMP w dziedzinie sportu. 
W okresie przygotowawczym do 
narady na lamach prasy toczy się 
dyskusja, do której również chciał 
bym się przyłączyć.

Stocznia Gdańska jest jednym z 
największych zakładów produkcyj 
nych na Wybrzeżu, w którym po­
nad 70 proc. załogi stanowi mło­
dzież. Przy Stoczni. Gdańskiej 
istnieje Koło Sportowe „Stal" któ 
re posiada 13 sekcji’ piłkarską, 
bokserską, gimnastyczną, koszy­
kówki, żeglarską, kajakarską, mo­
torową, kolarska, tenisa stołowe­
go. strzelecką, lekkoatletyczną, 
szachową i ogólnego przygotowa­
nia.

Widzimy więc, że młodzi stocz­
niowcy mogą uprawiać sport w 
różnych dyscyplinach, w zależno­
ści od upodobania i swoich możli 
wości.

Tymczasem... Liczba zadeklaro­
wanych członków KS „Stal“, sta­
nowi zaledwie 10 proc. załosi. nie 
uwzględniając pracowników CRKO 
i Stoczni Północnej Byłobv jesz­
cze dobrze, gdyby tych 10 proc. 
załogi rzeczywiście uprawiało 
sport. Bo przecież wielu jest wśród 
nich takich. którzy nie uczęsz 
czaja na treningi, którzy sportem 
przestali się w ogóle interesować.

Jak wiadomo, zadaniem organi­
zacji ZMP, jest nie tylko budze­
nie w młodzieży zamiłowania do 
sportu, lecz również systematycz­
na praca wychowawcza z młody­
mi sportowcami. Tego jednak ŻZ 
ZMP w Stoczni Gdańskiej nie do-

B E R N A R D  M ILIK
kier. Wydz. Prop.-Agit. Stoczni Gdańskiej

cenił. Ograniczył się on jedynie do 
delegowania swego przedstawicie­
la do zarządu sportowego.

Brak pracy organizacji ZMP w 
dziedzinie sportu odbił się poważ 
nie na rozwoju ruchu sportowego 
w stoczni. Widać to z przebiegu 
zdobywania odznak SPO. W ¡953 
roku członkowie KS „Stal“ zdo­
byli zaledwie 207 odznak SPO, z 
czego 192 — I stopnia i 15 — II 
stopnia. Natomiast norm zdobyto 
7.600! Ta kolosalna różnica pomię 
dzy ilością zdobytych norm a ilo­
ścią odznak SPO. jest wynikiem 
przypadkowości i żywiołowość' w 
organizowaniu imprez sportowych 
oraz braku pomocy ze strony or­
ganizacji ZMP, która by poprzez 
swoje koła oddziałowe, doprowa­
dziła młodzież do zdobycia nie jed 
nej czy 2 norm, lecz wszystkich, 
potrzebnych do zdobycia odznaki.

Aktyw ZMP w stoczni powinien 
bardziej i szerzej uprawiać sport, 
powinien przede wszystkim sam 
wyjść na bieżnie i boiska, by w ten 
sposób pociągnąć za sobą mło­
dzież. A przecież na 43 przewod­
niczących kół oddziałowych i wy­
działowych, zaledwie 6 posiada 
odznaki SPO! Zrozumiałe jest, że 
nie interesując sie zagadnieniami 
sportowymi, nie uprawiając spor­
tu, aktywista ZMP nie może przy 
ciągać szerokich mas młodzieży do 
sportu, nie może spełniać w dzie­
dzinie sportu roli politycznego 
kierownika młodzieży. *

Na wydziale Centralnym Mecha 
nicznym przewodniczącym kola 
ZMP jest tow. Bolesław Majew­
ski. Tow. Majewski jest również 
członkiem egzekutywy Komitetu 
Zakładowego PZPR i radnym Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej. Town 
Majewski ma dużo pracy. Pomi­
mo to znajduje zawsze czas na 
sport. Jest bokserem, uczęszcza re 
gularnie na treningi, a gdy przyj­
dzie mecz, koledzy mówią o nim: 
„Bolek nie zawiedzie“. Na 48 sto­
czonych walk, tow. Majewski 41 
wygrał, 4 przegrał i 3 zremisował. 
Tow. Majewski jest nie tylko spor 
towcem-wyczynowcem. Jest świet 
nym przede wszystkim, organiza­
torem życia sportowego w swoim 
wydziale.

Wraz z zarządem wydziałowym 
ZMP potrafił on stworzyć kolek­
tyw sportowy, złożony z na.jaktyw 
niejszych członków organizacji 
ZMP. przodujących w pracy i spor 
cie. Kolektyw ten przeprowadza 
rozmowy z młodzieżą, zachęca ją 
do pracy sportowej, tłumaczy jej, 
że przez uprawianie sportu pod­
niesie ona wydajność 'pracy, zwięk 
szy obronność granic naszej ludo­
wej Ojczyzny. Przekonuje mło­
dzież nie tylko słowami, lecz swo­
im osobistym przykładem. Czło­
nek kolektywu Władysław Ma­
jewski (również bokser) zwięk­
szył wydajność swej pracy do 200 
proc. normy. Kol. Tadeusz Miller 
członek kolektywu sportowego —

Imprezami sportowymi
uszczą akaftemicy Wybrzeża 

„Międzynarodowy Tydzień Studenta“
Z okazji Międzynarodowego Tygodnia Studenta, obcho­

dzonego w dniach 10 — 17 bm., Zarząd Środowiskowy 
Akademickiego Zrzeszenia Sportowego w Gdańsku organizu­
je szeroką akcję imprez sportowych, w których uczestniczyć 
będą studenci wszystkich wyższych uczelni znajdujących się 
na Wybrzeżu
Szczególnie s ta ran n e  przygo­

tow ania poczynili studenci Wyz 
szei Szkoły E konom icznej w So­
pocie. k tórzy  o rgan izu ją  liczne 
spo tkan ia  w tenisie stołow ym , 
sia tków ce 1 koszyków ce m iędzy

fóśsirzosiwa Z§ „SłJtrt“
w lislssie

14 i 15 bm. odbędą się w Kwi-/ 
dzynie okręgow e m istrzostw a 
boksersk ie  Zrzeszenia Sportow e­
go „ S ta r t“

W m istrzostw ach wezm ą u- 
dział członkow ie kół sportow ych 
z E lbląga. K w idzyna. Nowego 
P o rtu  i Tczewa

poszczególnym i w ydziałam i W 
. Tygodniu S tu d e n ta “ nastąpi też 
u roczyste o tw arc ie  m łodzieżo­
wej szkoły lekkoatle tycznej przy 
WSE. Poza tym  p ro je k tu je  sie 
urządzenie w ieczornicy sporto ­
wej z udziałem  s tu d iu jące j na 
W ybrzeżu m łodzieży albańsk iej.

W iele m asow ych Im prez p rzy ­
gotow ują rów nież zarzady  kół 
AZS — P o litechn ik i G dańskiej i 
Akadem ii M edycznej. Na p ro ­
gram  złoża się tu rn ie je  w grach 
sportow ych, szachach oraz szer­
m ierce.

Im prezy  te  m ają  na celu d a l­
sze um asow ienie sportu  w śród 
m łodzieży akadem ick ie j, wzm o­
żenie dopływ u m łodych k a d r  za­
wodniczych oraz doskonalenie 
poziomu w yczynow ego.

Technikum Ou Iowy Maszyn w Elblągu 
otrzymało salę sportową

W Technikum Budowy Ma 
szyn w Elblągu odbyło się 
uroczyste przekazanie mło­
dzieży sali sportowej, która 
została wyremontowana
przez uczniów Technikum w 
ramach zobowiązań, podję­
tych dla uczczenia 36 roczni­
cy Rewolucji Pażdzierniko-

Piłkarze
i hokeiści radzieccy 

remisują w CSR
9 bm. rozegrano w O straw ie 

rew anżow e spo tkan ie  hokejow e 
m iedzy rep rezen tac jam i M oskwy 

CSR. Mecz zakończył się w y­
nik iem  rem isow ym  2:2 (1:0, 1:2. 0 : 0) .

* * *
We w to rek  10 bm . m oskiew ­

ska d rużyna p iłkarska D ynam o 
rozegrała w Z ilin ie d rug ie  spot­
kanie  w CSR, rem isu jąc  1:1 z 
rep rezen tac ją  S łow acji. P row a­
dzenie dla gospodarzy zdobył w 
25 m in. C urdali. D ynam o w yrów ­
nało po przerw ie  w 70 m in ze 
strzału  Salnikow a.

wej i Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej.

W pracach przy remoncie 
sali wyróżnił się nauczyciel 
wychowania fizycznego Za­
niewski oraz uczniowie: Ga- 
wedzki, Jarzębek, Grejć, My 
śliński i Zemszycki.

Na zakończenie uroczysto­
ści otwarcia sali rozegrany 
został turniej piłki siatko­
wej, w którym uczestniczyły 
wszystkie drużyny szkolne z 
terenu Elblaga. Zwyciężył ze 
spól TBM I przed TBM II, 
Technikum Finansowym i Te 
chnikum Nauczycieli WF.

z. GĄSOWSKI
koresponden t

W  G d a ń s k u
o s t a n i e  m ło d zie żo w a  

s zk o ła  sportow a
W ydział O św iaty przy P re ­

zydium  WRN w G dańsku 
przystąpił do o rganizow ania 
m łodzieżow ej szkoły spo rto ­
wej, w k tó re j uczyć się bę­
dzie m łodzież z k las 7 i 9, 
w ykazu jąca specja lne  uzdol­
nienia sportow e. N auka w 
szkole trw ać będzie 3 lata, 
a w ykłady prow adzić będą 
w ykw alifikow anI w ychow aw - 
cy fizyczni. U czniowie p ra ­
gnący zapisać się do szkoły 
m uszą w ykazać dobre postę­
py w nauce oraz posiadać 
bardzo dobry stopień z za­
chow ania.

O tw arcie szkoły nastąp i w 
pierw szych dniach  styczn ia  
1954 r. W pierw szym  okresie 
program  nauczan ia p rzew idu­
je  tak ie  dyscypliny  sportu  
,iak: lekk o a tle ty k a , g ry  sp o r­
tow e (piłka ręczna, sia tków ­
ka, koszyków ka) o raz tenis.

W ojew ódzki bisg na przełaj 
w S tarogardzie

Na stad ion ie  m iejsk im  w  S ta ­
rogardzie  p rzeprow adzony zosta­
n ie w niedzielę  15 bm. w oje­
w ódzki bieg jes ien n y  na  p rze ła j, 
w k tó ry m  sta rtow ać będą  zw y­
cięzcy biegów  pow iatow ych ro ­
zegranych  w dn iu  3 bm . Bieg 
w ojew ódzki odbędzie się n a  na- 
steou1acvch d ystansach :

SENIORZY — 3.500 m , JU N IO ­
RZY — 2.000 m. SENIORKI — 
1 000 m, JU N IO R K I — 500 m. P o ­
czątek  zaw odów  o godzinie 12.

Zgłoszenia zaw odników  należy  
k ierow ać do Pow iatow ego K o­
m itetu  K u ltu ry  F izycznej w  S ta ­
rogardzie . m ieszczącego sie w 
r.machu P rezyd ium  Pow iatow ej 
Rady N arodow ej.

VI runda szachowych 
mistrzostw Polski

W szóstej rundzie  szachow ych 
m istrzostw  Polski w K rakow ie 
odnieśli zw ycięstw a: Śliwa nad 
G adalińskim , Doda n ad  Brzózką, 
i C iejka nad  M ięsowiczem.

Z rem isow ali: Szym ański z W it 
kow skim  i M akarczyk z Szapie- 
lem.

O becnie w czołówce zn a jd u - 
1ą się: Szym ański, Z iem biński, 
Śliwa, M akarczyk. Szapiel i P la ­
te r

R A D I O

iest dobrym piłkarzem i wyrabia |  
ponad 200 proc. normy Członek ko I 
lektywu sportowego, Jerzy Hańć, |  
jest dobrym zapaśnikiem. Dzięki i 
ich pracy, sport uprawia więk- \ 
szość członków zarządu wydziało- j 
wego. Sprawę sportu omawia się § 
również na zebraniach ZMP.

Nic więc dziwnego, że wydział § 
Centralny Mechaniczny przodowa) \ 
i przoduje w każdej imprezie ma- 1 
sowej oraz notuje poważne osiąg- § 
nięcia w sporcie wyczynowym. 7 |  
młodych piłkarzy gra w pierwszei : 
drużynie, 18 w drugiej 8 bokse- |  
rów walczy w pierwszei drużynie ś 
„Stali“, 6 w II. Lekkoatletykę tre \ 
ńuje 8 pracowników wydziału te § 
nis stołowy 4, zapasy 4. Młodzież |  
wydziału zdobyła 44 odznaki SPO. ~ 
Poważne osiagmocia maia spor- \ 
łowcy Centr. Mech. w sporcie |  
strzeleckim, 12 z nich trenuje z |  
kierownikiem wydziału Niedziel- |  
skim na czele. Ę

Na przykładzie wydziału Centr. |  
Mechanicznego chciałem pokazać, |  
że tam. gdzie aktyw ZMP żyie za \ 
gadnieniem sportu i sam go uprą- § 
wia, życie sportowe stoi na wvso- \ 
kim poziomie. Bowiem za aktywi- I 
stami ZMP idzie młodzież: bierze i 
z nich przykład. Wszystkie organi |  
zacie wydziałowe stoczni winny w 
okresie przygotowawczym do Kra 
iowe.i Narady Aktywu Sportowe­
go wziąć przykład z organizacji 
ZMP na wydziale Centr. Mecha­
nicznym. Wówczas organizacja 
ZMP stanie się kierownikiem i or 
ganizatorem ruchu sportowego 
wśród młodzieży i całej załogi 
Stoczni Gdańskiej.

Najciekawsze audycje 
na czw artek , 12 bm.

12 15 — Radziecka m uzyka lu ­
dowa 14.10 — Dla klasy I opo­
w iadan ie  pt. „B asia K ropideł- 
ko". 14.30 — Dla klasy VI słu ­
chow isko pt. ,,w  kuźnicy  myśli 
now ych". 15.10 — Aud. lite ra c ­
ka. 15.30 — Dla dzieci audycja 
słow no-m uzyczna pt. „Zabaw y 
t tań ce  przy g łośniku". 18 30 — 
Odpowiedzi lali 49. 19.10 — Rad. 
k u rs  jęz ros 19.30 — M uzyka 
1 aktualności. 20.00 — „Dla każ­
dego coś m iłego“ . 21.32 — „Sło­
w niczek m uzyczny". 22.00 — A u­
dycja  lite racka

Program  lokalny . 6.16 — „Z 
każdym  dniem ". 16.45 — „P rzy  
m uzyce o spo rc ie"  17.15 — R e­
portaż ośw iatow y z cyklu: „Z 
notesu w ychow aw cy" 17 25 — 
Aud, św ietlicow a ze S tarogardz­
k ich  Z akładów  OdzieZowo-Skó- 
rzanych. 17 50 — R eportaż z k u r ­
su ryback iego  — Z. O brow skie- 
go. 18.00 — Codzienny przegląd 
w ydarzeń. 18 10 — Rep. z cyk lu : 
„Tam, gdzie pow sta łą s ta tk i" .
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~7 AMIESZCZONY w nu- 
merze wtorkowym „Gło­

su Wybrzeża“ — „Arkusz 
konkursowy“ należy po wy 
pełnieniu przesłać w ko­
percie z napisem „KON­
KURS“ na adres Redakcji 
„Głosu Wybrzeża“ — 
Gdańsk, Targ Drzewny 3/7.

Termin nadsyłania arku 
szy konkursowych upływa 
z dniem 17 listopada 1953 
r. (przy przesyłce pocztą 
decyduje data stempla po­
cztowego).

Wobec tego, że pewna t- 
lość naszych czytelników 
nie mogła zaouatrzyć się 
w kupony konkursowe, do 
soboty, dnia 14 bm. zamie­
szczać będziemy kupony 
zastępcze, które można na 
lepić w miejsce kuponów 
brakujących.

Zawiadamiamy również, 
że odpowiedzi na pytania 
konkursowe, w wypadku 
braku „arkusza konkurso­
wego“ można napisać na 
zwykłej kartce papieru, do 
łączyć 10 kuponów konkur 
sowych i przesłać na adres 
Redakcji.

V .

»Czy znasz 
Związek Radziecki 

-  kraj naszych 
przyjaciół ?«
Kupon 
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Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy
K O M IN IA R Z Y  

SEKCJA REMONTOWA
Gdańsk- Wrzeszcz,

) ul. Kochanowskiego nr 75, tel. 410-03. 
rwykonuje roboty budowlane w zakresie:,

1. remonty i konserwacje kominów t 
przemysłowych,

2. obmurza kotłów parowych. 
ZARZĄD SPÓŁDZIELNI (

2075-Ki

O bw ieszczen ia
iiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiimiiiiłiimiitiiiiiitmiimimiiimiitłiiimii 

Prezydium WRN w Gdańsku, Wydział 
Społ.-Adm. decyzją z dnia 5. XI. 1953 r. 
nr A. C. III-8/43/Ó/53 zmieniło imię i naz­
wisko ob. Olszewskiemu Wacławowi, syno­
wi Andrzeja i Marianny, urodzonemu dnia 
24 sierpnia 1907 r. w Bielanach, zam. w 
Owidzu, pow. Starogard, na Tarkowski
Zygmunt._______________________7058-G

Opłaty za usługi kominiarskie 
W związku z zarządzeniem Narodowe­

go Banku Polskiego (Z. P. 149/53) w spra­
wie nieprzyjmowania przelewów na kwoty 
poniżej 100 zł, Rzemieślnicza Spółdzielnia 
Pracy Kominiarzy w Gdańsku zawiada­
mia, że od listopada br. opłaty za usługi 
kominiarskie wartości poniżej 100 zł będą 
pobierane w gotówce przez upoważnionych 
kominiarzy i inkasentów na podstawie 
firmowych bloczków inkasowych, zaopa­
trzonych w pieczątkę i podpis kierownika 
oddziału kominiarskiego.

Zarząd spółdzielni.
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Głównego księgowego i starszego księgo­
wego oraz inżyniera na stanowisko szefa 
kontroli technicznej zaangażują od zaraz 
Zakłady Mechaniczne im. Gen. K. Świer­
czewskiego, Elbląg, ul. Stoczniowa nr 2. 
Podania i szczegółowe życiorysy składać 
należy do tut. Działu Kadr. 2080-K

i i H H i i i i i m i ł i i i i i i i t i i i i t n i i i H i i i m

i Państwowy Teatr') 
„Wybrzeże“ 
w Gdańsku
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l zw tązku z inw enta-S  

ryzacją  n ie będzie^ 
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Hilloszenia drobiu;
ZGUBIONO przepustkę  
sta łą , w ydaną przez Za­
k łady  M echaniczne na 
nazw isko M ajczyna Eu­
geniusz, zam  Elbląg, 
R obotnicza 80. 3267-p

MILEW SKA Irena , Szpi 
tal G arnizonow y, zgubi­
ła  p rzepustkę. 3265-P

ZGUBIONO k a rtę  m el­
dunkow ą na nazw isko 
P aroh l E dm und, zam. 
Szropy, pow. Sztum  — 
woj, G dańsk. 3264-P

ZGUBIONO tablicę od 
m otocykla n r  ET 0571 
na nazw isko C zajkow ski 
Franciszek, Z droje, gm .
Zw ierzno._________ 3269-P
ZGUBIONO p rzepustkę  
n r 11128, w ydaną przez 
cukrow nię  S tare  Pole, 
na nazw isko W itkow ska
Czesława._________ 3292-P
ZGUBIŁEM portfe l w raz 
z dokum entam i, k a rtę  
m eldunkow ą na nazw is­
ko M icinda Ja n , G dynia 
Orłowo, ul. O lgierda 19.
__________________ 3291-P

k artę  kon­
sum enta, w ydaną przez 
ZBW 23 Bydgoszcz na 
nazw isko K rasow ski Pa 
weł, zam. Elbląg, ulica 
T raugu tta . 3268-P
SZEW CZUK Franciszek 
E lbląg, Fabryczna, zgu 
bił k a r tę  m eldunkow ą 
w ydaną przez Prezy 
dium  MRN w Elblągu

3266-P
ZGUBIONO przepustkę 
Zakładów  M echanicz­
nych w E lblągu na naz­
w isko N aw rocki W ładys 
ław, Elbląg, ul 3 M aja.

3270-P
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